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      Nie będziecie przelewać krwi! Nie będziecie się wzajemnie wypędzać z waszych domostw! Potem wy potwierdziliście to i zaświadczyliście. Wy jednak zabijaliście się wzajemnie; wypędziliście część z was z własnych domostw, spiskując przeciwko nim w grzechu i wrogości. (…) Otóż wypędzanie ich było wam zakazane. (…) A zapłatą dla tych spośród was, którzy to czynią, będzie hańba w życiu tego świata, a w Dniu Zmartwychwstania będą skierowani ku najstraszniejszej karze1.


      
        
          1 Koran, sura II, wers 84–85, PIW, 1986, tłum. J. Bielawski.

        

      

    

  


  
    
      


      Przedmowa


      Drodzy Czytelnicy,


      Oddaję wWasze ręce powieść Arabski syn, która powstała wbólach icierpieniach iniewiele brakowało, żeby wogóle jej nie było. Czytelnik zapewne nie zastanawia się, jak kształtują się losy autora, który tworzy dla niego swoje dzieło, ajedynie myśli obohaterach, zktórymi się zżył, zaprzyjaźnił, za którymi tęskni. Jednakże pisarz, który dzięki swej wyobraźni tworzy świat przedstawiony, ma też prywatne życie, radości itroski, które przeważnie odsuwa na dalszy plan. Jednak często odbija się ono na jego twórczości, aswoje uczucia, przeżycia, to, czego doświadcza, zostaje zawarte wjego książkach, wlosach bohaterów, ich uczuciach, myślach ipoczynaniach.


      Jak zatem powstawał Arabski syn? Pierwsza część powieści – jak zawsze spontanicznie izogromną łatwością, bowiem losy bohaterów wciąż są wmojej wyobraźni imoim sercu iwszystkie ich czyny idziałania były przeze mnie głęboko przemyślane izaplanowane zdużym wyprzedzeniem. Nie mogłam się wręcz doczekać, aż zasiądę przed komputerem iprzeleję tę nową historię na wirtualny papier. Dlatego też nastrój książki na początku jest optymistyczny, anasza dobrze wszystkim fanom znana bohaterka Darin Salimi vel2 Daria Nowicka vel Darina O’Sullivan ślepo zakochana wdżihadyście miała wsobie nadzieję iwiarę na lepsze jutro, adotknięta syndromem sztokholmskim iszczęśliwego niewolnika liczyła, że jej życie jeszcze będzie szczęśliwe iułoży się wwymarzony przez nią sposób zcałkiem innym już dżihadim3 Johnem, aktualnie farbowanym Irlandczykiem Seanem O’Sullivanem. Daria próbuje poukładać swoje życie, wktórym następuje wiele zmian. Czy każdy może rozpocząć wszystko odnowa? Czy może dostać drugą szansę? Bez konsekwencji za czyny wdawnym życiu, bez kary za popełnione zbrodnie? Czy można dobrze się czuć, będąc wilkiem wskórze potulnej owieczki? Czy dżihadi John, czyli Jasem Alzani, nie tęskni za dawną bezkarnością, za byciem panem życia iśmierci? Czy zbrodniarz może być dobrym mężem iojcem? Te pytania nurtowały mnie oddawna ispróbowałam na nie znaleźć odpowiedź.


      Wnastępnych rozdziałach odeszłam odzmagań Darii iprzeniosłam fabułę do miejsca, które jest gehenną dla tysięcy ofiar współczesnej wojny – wojny na Bliskim Wschodzie, zktórej sprytni oprawcy chcą się bezkarnie wywinąć, aofiary zawsze pozostaną ofiarami ibędą wiodły swój nieszczęsny los. Wksiążce pokażę gehennę obozów dla uchodźców na Bliskim Wschodzie, bowiem temat ten już oddłuższego czasu badałam. Przestudiowałam tony raportów otakich miejscach, obejrzałam setki zdjęć, aż poczułam się tak, jakbym sama się tam znalazła. Nie byłam już wszpitalu, pod kroplówką, przykuta do łóżka iskazana na niewiedzę, opieszałość ieksperymenty indonezyjskich medyków – ale właśnie tam: wZaatari wJordanii. Na Bliskim Wschodzie. Nawet śniłam otym miejscu, znajdując pocieszenie pośród moich bohaterów. Towarzyszyła mi Marysia-Miriam Salimi, która otarła się oto miejsce ipopadła wpodobne tarapaty jak jej matka za młodu.


      Tak bardzo chciałam pokazać moim czytelnikom dalszy ciąg losów Darii, Marysi, Doroty oraz ich mężów, że nie zważając na mocne leki iodmawiające posłuszeństwa serce, kończyłam Arabskiego syna specjalnie dla Was – co poniekąd uratowało mi życie ipostawiło na nogi. Przed komputerem, zgłową zajętą problemami innych – moich wymyślonych, ale tak realnych postaci – nie myślałam ochorobie, oniemocy, która mnie dotknęła, ale ogorszych nieszczęściach, które zdarzają się innym.


      Arabski syn ukazuje niezwykłe losy bohaterów orientalnej sagi, ale też ich duchowe zmagania, pragnienia inadzieje, słabości iwewnętrzną siłę, która pcha ich do przodu idaje szansę przetrwania.


      Podczas lektury czytelnik przekona się, jak straszny jest los niewinnych, słabych kobiet idzieci podczas konfliktu zbrojnego, ale też po zakończeniu wojny, kiedy nikt się onich nie troszczy, nikt się nie upomni osprawiedliwość. Bezbronne ofiary zawsze najbardziej mnie poruszały.


      Wojna, obozy dla uchodźców, bezdomność, zagubienie irozpacz – to główne tematy, zktórymi czytelnik zetknie się wmojej najnowszej powieści Arabski syn. Warto do niej sięgnąć, żeby poznać geopolityczną sytuację wświecie, związaną zzarzewiem wojny na Bliskim Wschodzie. Żeby przekonać się, jak tragiczny los przyszło niektórym wieść. Wporównaniu znim nasze problemy okażą się drobnymi kłopotami, które prędzej czy później, łatwiej lub trudniej, ale da się rozwiązać. Czego wszystkim Państwu życzę.


      
        
          2 Vel (łacina) – lub, albo, raczej; często stosowane pomiędzy nazwiskami, co oznacza, że dana osoba znana była pod dwoma nazwiskami lub przezwiskami.

        


        
          3 Dżihadi (arabski) – przymiotnik odsłowa dżihad – zwolennik dżihadu, dżihadysta.

        

      

    

  


  
    
      


      Prolog


      Doktor Amir Ibrahimi denerwuje się przez cały lot zDubaju do Damaszku, wręcz nie może usiedzieć wfotelu. Gdy tylko samolot ląduje wstolicy Syrii, wstaje iprzepycha się do wyjścia. Nie musi się martwić ogłówny bagaż – ten mógłby wymagać długiego oczekiwania, zanim pojawiłby się na taśmie – bo ma zesobą tylko walizkę na laptop imałą podręczną torbę samolotową na kółkach, która spokojnie mieści się wluku nad głowami pasażerów.


      Po szybkiej odprawie paszportowej żwawo maszeruje wstronę rozsuwanych drzwi. Uważnie się rozgląda, jednak jego rozbiegany wzrok nie znajduje woczekującym tłumie znajomych twarzy. Jak to możliwe?, zastanawia się. Przecież ci ludzie zjeździli pół Europy, Bliski Wschód iAzję, żeby znaleźć iodzyskać Darię, ateraz, kiedy daję im na tacy terrorystę, który ją porwał, izniewoloną krewniaczkę, oni się nie pojawiają?! To niemożliwe! To nie jest zachowanie wstylu Hamida Binladena! Amir jeszcze bardziej się dziwi, kiedy wspomina słowa antagonisty dżihadiego Johna: „Do zobaczenia zatem wDamaszku”. Tak powiedział, apotem jeszcze dzwonił, żeby zapytać onumer lotu idokładny czas przybycia doktora. Musiało im się coś stać!, wjego głowie pojawia się jedyne logiczne wytłumaczenie. Coś stanęło im na drodze, bo Miriam Salimi, siostra Darii, ani Hamid Binladen, wojujący zeświatowym terroryzmem, nie zrezygnowaliby dobrowolnie zmożliwości złapania poszukiwanego mordercy iciemiężyciela oraz odbicia jego ofiary. Może nie żyją?!


      Mężczyzna szybko rusza do taksówki, lecz uporczywa myśl wciąż wraca: Kto teraz pomoże mi wyciągnąć moją ukochaną córeczkę Sarę zkalifatu? Kto mi pomoże, jeśli nie Binladen?
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      Nowa tożsamość


      Terrorysta aktywnie działający na rzecz kalifatu, znany zarówno pod imieniem dżihadi John, jak iJasem Alzani, postanawia zaryzykować dwukrotnie. Raz samotnie przemierza nad wyraz niebezpieczną trasę zRakki, stolicy pseudo-Państwa Islamskiego, do stolicy Syrii – Damaszku, by odzyskać bardzo ważne iwartościowe rzeczy, które tam zostawił, okraść tak zwane Państwo Islamskie na grube setki tysięcy dolarów iodmienić swój los przez zmianę zewnętrznego wyglądu. Drugi raz igra ześmiercią jeszcze bardziej ryzykownie – drogę pokonuje zeswą brzemienną żoną, Darin, po którą wraca do Rakki, nie bacząc na ogromne zagrożenie. To niesamowite, ale dwa razy udaje mu się uniknąć nalotów iwojsk, walczących zesobą już niemal na każdym skrawku ogarniętej bratobójczą wojną Syrii. Nie natyka się też na dżihadystów – swoich kolesi, którzy odrazu oskarżyliby go odezercję izamordowali bez mrugnięcia powieką – ani na rebeliantów, którzy za sprawą zewnętrznego dofinansowania iuzbrojenia zrujnowali ten kraj na równi zislamskimi terrorystami, przez ponad sześć lat prowadząc wyniszczającą walkę. Jasema iDarii nikt nie zatrzymuje, nikt nie staje im na drodze do szerokiego świata, wktórym zamierzają się ukryć, stając się zwykłymi obywatelami.


      –Co ty wymyśliłeś? Jestem zmęczona ijuż nie czuję krzyża. Dokąd jedziemy? Co się dzieje? – zniecierpliwiona Daria zarzuca męża pytaniami.


      Jasem cieszy się, że kobieta przespała prawie całą drogę, bo zapewne umarłaby zestrachu, widząc złowróżbne pustkowia, które mijali.


      –Zatrzymamy się tu na chwilkę. Potem jeszcze tylko zedwie godzinki ibędziemy wDamaszku – oświadcza mężczyzna, zerkając na bladą ispoconą żonę. – Chcesz się napić?


      –Chcę się dowiedzieć, co jest grane. Chcę poznać plan! – denerwuje się Daria. – Czy znów zamierzasz gdzieś mnie wywieźć izostawić, żeby komuś wkońcu się udało mnie zabić? Skoro już jesteśmy razem – ja zaczekałam na ciebie, aty po mnie wróciłeś – to musimy wspólnie decydować onaszej przyszłości.


      –Okej, kochanie. – Czułość wgłosie męża wywołuje ukobiety niedowierzanie, ale idrżenie serca. – Doceniam, że pozostałaś mi wierna inie odeszłaś. Powiem ci, że nawet nie sądziłem…


      –Przez ciebie, przez to, że mnie zostawiłeś, musiałam zabić rzezimieszków, którzy chcieli mnie wykorzystać. – Daria nie pozwala mu dokończyć. Wracają wspomnienia zakrwawionych trucheł mężczyzn, którzy napadli ją wdomu wRakce, irobi się jej niedobrze.


      –Jesteś dzielna, moja droga. Jesteś stuprocentową arabską żoną. – Mąż poklepuje ją po ręce.


      Arabska żona to według ciebie bezwzględna chadra4?, zastanawia się Daria, ale milczy, pomna gwałtownego, niezrównoważonego iwrednego charakteru męża. Nie zapomniała, że Jasem – wkalifacie ipoza nim – bez zastanowienia izwielką przyjemnością zabijał niewinnych ludzi. Awansowałam, nie ma co!, ironizuje, choć wzasadzie cieszą ją pochwała męża, jego ciepły głos iczułe gesty.


      Powoli zjeżdżają zgłównego traktu ikierują się wstronę widocznej na horyzoncie palmy imałego zagajnika. To tam Jasem przeszedł ostatnio transformację – zdżihadysty stał się zwykłym, biednym arabskim rolnikiem. Takie metamorfozy przychodzą bardzo łatwo, co wprzeszłości już wielokrotnie udowodnił.


      –Zorganizowałem pewnego przekupnego doktorka, który ogłaszał się na naszych kalifackich portalach – opowiada, gdy już pomaga Darii zmienić fundamentalistyczną czarną abaję5 inikab6 wtym samym kolorze na kolorową tunikę ibarwny hidżab7. – Ładnie ci wniebieskim – stwierdza jakby nigdy nic, ato przecież on zmuszał ją do czarnego stroju, skrzętnie zakrywającego każdy skrawek jej skóry.


      –Co to za doktor? – pyta kobieta. – Odczego? Odbierze poród?


      –Nie, nie! – Jasem szczerze się śmieje. – Do tego czasu będziemy już daleko stąd. Urodzisz naszego syna wklinice na światowym poziomie. Obiecuję.


      –No więc do czego go potrzebujemy?


      –Ten szarlatan zmieni tylko trochę nasze buźki, by mój kolega mógł nam wyrobić nowe paszporty na całkiem świeże, niewinne nazwisko. Spadamy stąd, kochana. – Wkońcu mąż ujawnia swój chytry plan.


      Więc tak to wygląda? Wten sposób znikają zpowierzchni ziemi zbrodniarze? Przenosząc się gdzie indziej zcałkiem nową tożsamością? Mój Boże! Czy ja naprawdę chcę wtym uczestniczyć? Ale czy mam inne wyjście?, nadal uczciwa kobieta wciąż się zadręcza, choć iona dopuściła się wswoim młodym życiu niejednego ciężkiego przestępstwa. Jej czyny jednak wczasach wojny mogłyby zostać usprawiedliwione iwytłumaczone jako obrona własna. To fałsz, zakłamanie ikryminał! Gdzie kara za grzechy dla takich bandytów jak mój ślubny?


      –Ico ty na to? – Jasem przerywa jej rozmyślania.


      –Świetnie, po prostu znakomicie. – Daria uśmiecha się, choć twarz ma spiętą ibiałą jak papier.


      Nie uciekłam zokupowanej przez dżihadystów Rakki, bo się nie dało, nie odeszłam odniego, kiedy dostałam taką propozycję ibył po temu idealny czas, bo nie chciałam, więc teraz nie będę sobie zawracała głowy wyrzutami sumienia, stwierdza ostatecznie. Odrazu czuje się tak, jakby kamień spadł jej zserca. Razem znim siedzę wtym gównie po same uszy, kpi zsiebie. Skoro nikt nie był wstanie mnie wyciągnąć, sama tym bardziej się nie wygrzebię. Ale nie mam zamiaru utonąć. Dlatego będę się trzymać zmoim kochanym bandziorem iniech się dzieje wola boska. Sza Allah8! Jak typowa muzułmanka poddaje się swemu losowi bez dalszych dywagacji. Postanawia zapomnieć otym, co było, izufnością wkroczyć wnowe życie. Anuż się uda? Anuż będzie ono lepsze, takie, ojakim zawsze marzyła? Kto wie?


      


      –To nasza dzielnica! – Daria aż wytrzeszcza oczy. Gwałtownie łapie oddech, bo serce chce rozsadzić jej młodą pierś. – Nasze mieszkanie jest niedaleko stąd! – wykrzykuje łamiącym się głosem.


      –Tak, dzięki znakomitej lokalizacji apartamentu wekskluzywnej dzielnicy znalazłem ten gabinet już wieki temu. – Jasem jest szczęśliwy, że żona darzy takim sentymentem ich pierwsze wspólne lokum, bo dotąd sądził, że go nienawidziła. – To tu zrobiłem sobie drobny zabieg plastyczny. Miałem taką charakterystyczną myszkę na powiece, pamiętasz? No iśladu po niej nie ma. Dobry ten doktorek.


      Daria, pół Polka, pół Libijka, choćby chciała, nie potrafi tak łatwo zapomnieć krzywd. Po ojcu ma arabską – mściwą krew, apo pobycie wRakce jej wrodzone orientalne cechy jeszcze bardziej się wyostrzyły izdominowały charakter. Wszystko doskonale pamięta: to, jak ją zniewolono wprzepięknym damasceńskim apartamencie, jak mąż, którego na początku znajomości uważała za Brytyjczyka, notorycznie ją gwałcił ibił. Nie może zapomnieć psychicznych tortur, którym ją poddawał. Czemu odniego nie uciekłam? Tam, wRakce?, znów pyta samą siebie, bo na widok miejsca psychicznych ifizycznych tortur gorzkie wspomnienia zalewają jej serce iranią duszę. Kobieta widzi jak żywą twarz ukochanej teściowej, pięknej byłej śpiewaczki Muniry, imiły uśmiech jej męża, Ibrahima. Oboje już nie żyją – zginęli zrąk Jasema. Pozbawił ich życia wokrutny, tragiczny sposób: Munira została ukamienowana wRakce, aIbrahim – otruty arszenikiem jeszcze tu, wDamaszku. Aileż było innych ofiar na wspólnej drodze Darii iJasema? Ilu ludzi zabił podczas ich związku? Tego na pewno nie będzie w stanie zliczyć. Może by tak jednak od niego uciec?!, wykrzykuje wduchu, po raz ostatni rzucając okiem na zamknięte na głucho okna swojego dawnego mieszkania. Muszę to zrobić! Jak nie tu, to wnormalnym świecie, tam, dokąd jedziemy. Koniec zsyndromem sztokholmskim9! Wyleczyłam się… Mam nadzieję.


      –Witam serdecznie. As-salamu alejkum10. – Wchodzą do małej luksusowej kliniki iwewnętrzne zmagania kobiety przerywa miły głos. Mężczyzna, oczywiście, mówi do nich po arabsku: – Cieszę się, że dotarliście bezpiecznie.


      –Wa alejkum as-salam11 – automatycznie odpowiada Jasem. Na jego twarzy widać ogromne napięcie, podkreślone przez pulsującą żyłę na skroni. – Mam nadzieję, że szybko załatwimy, co trzeba – odrazu ponagla doktora. Chciałby już mieć to wszystko za sobą, zdaje sobie bowiem sprawę, że przez jakiś czas będzie ubezwłasnowolniony izależny odtego mało wiarygodnego człowieka. Ma świadomość, że jeśli sprzedaje on swoje usługi dżihadystom, równie dobrze komuś innemu może sprzedać skórę swych nowych klientów. Jasem nie ma pojęcia, jak blisko jest prawdy, ale jedynie ogromne szczęście ratuje go przed pojmaniem przez Hamida Binladena.


      Daria zna tego człowieka, oczym jej mąż oczywiście nie wie. Kobieta czuje się tak, jakby zobaczyła zjawę – kogoś, kogo znała wpoprzednim wcieleniu, wpoprzednim życiu. To było tak bardzo dawno temu… Widzi siebie jako nastolatkę, aobok matkę – Dorotę – odzawsze zwaną Blondi, poczciwego ojczyma, Łukasza, krnąbrną Marysię zmężem Hamidem Binladenem, wktórym sama platonicznie się podkochiwała, oraz najbliższych przyjaciół rodziny: doktora Amira, Palestyńczyka zpolskim obywatelstwem, często bardziej polskiego niż niejeden rodak znad Wisły, jego drobniutką żonę Kingę, kobietę owyjątkowo ciętym języku iniesamowitym poczuciu humoru, oraz Sarę, ich śliczną córkę, zawsze bujającą wobłokach.


      Doktor Amir Ibrahimi iDaria Nowicka patrzą sobie głęboko woczy. Jak to możliwe, że upadł tak nisko?, zastanawia się pacjentka. Człowiek, który wżyciu nie chodził do meczetu, ajego ulubione danie to golonka ikieliszek wyborowej, został dżihadystą? Może to przez niego Sara tak się skonwertowała na fundamentalistyczny islam? Może dlatego przyjechała do kalifatu, który ją upaja ijest dla jej chorej duszy rajem na ziemi?


      –Jak szybciutko, to szybciutko. Wszystko zrobimy ekspresem. – Rozmyślania Darii przerywa miły głos lekarza, wktórym jednak słyszy fałszywą nutę. – Powinno mi to zająć nie więcej niż godzinkę, maksymalnie dwie.


      –Jeślibym się nie wybudził znarkozy, dostał krwotoku albo, nie daj Bóg, odwiedziłby nas tu jakiś nieoczekiwany gość, wiedz, że lada moment przybędzie moja obstawa. – Jasem niespokojnie spogląda na zegarek; denerwuje się, że wobecnych czasach nawet starzy kumple mogą zawieść. Potem szeptem zwraca się do żony: – Jeśli nikt nie dotrze przed zakończeniem zabiegu, wybierz numer jeden. – Wręcza jej swój telefon komórkowy. – Mój kompan, który obiecał, że zagwarantuje nam transport idach nad głową, tylko czeka na sygnał.


      –Gdzie pan się wybiera? – Lekarz jednak go słyszy imarszczy surowo brwi. – To poważna operacja przeprowadzana wpełnej narkozie.


      –To już nie pana sprawa – burczy Jasem.


      –Żartuje pan, człowieku! Pacjent musi być hospitalizowany przez minimum dobę. Dopiero dzień po zabiegu wyciąga się dreny.


      –Gadanie! Nie pierwsze rurki wmoim ciele inie ostatnie. Sam potrafię sobie takie coś wyrwać.


      –Albo zostaje pan wklinice, albo nie podejmuję się operacji. – Obrażony Amir nadyma wydatne wargi.


      –Zrobię to, co muszę zrobić, inikt nie będzie mną dyrygował. Aty, doktorku, przekażesz mojej żonie, która jest pielęgniarką, antybiotyk, płyny fizjologiczne ijakieś sole mineralne, paracetamol iśrodki przeciwbólowe wkroplówce, bandaże iinne dezynfekujące chujstwa, by mogła mnie opatrywać. Tyle wtemacie! – Jasem wyciąga zza pasa małego zgrabnego glocka, chwilę macha nim przed brzuchem Amira, anastępnie oddaje go Darii. Kobieta trzyma broń zdużą wprawą.


      –Pani nie wykonujemy nic poważnego, tak? – Skonfundowany lekarz ledwo oddycha zprzerażenia. Postanawia dłużej nie dyskutować zgroźnym rzezimieszkiem, ale chce się upewnić, czego się odniego wymaga.


      –Chyba sam wiesz najlepiej, czy kobiecie wciąży można aplikować środki usypiające. – Dżihadysta zpogardą lustruje chytrego Araba. Jest bardziej pewny siebie, gdy widzi, że Daria stoi za nim murem iniczego mu nie odmawia. Będzie dobrze, pociesza się. Wiedziałem, że to jest kobieta mojego życia. – Do zobaczenia za chwilkę,kochanie. Żebyś tylko mnie poznała – żartuje, po czym oddala się do sąsiadującej zgabinetem sali operacyjnej.


      


      –Co ty tu jeszcze robisz? – Amir wraca po ponad trzech godzinach.


      Daria siedzi na wygodnej sofie, znogami wyciągniętymi na sąsiednim fotelu. Ma lekko opuchniętą twarz, gdzieniegdzie spod skóry przebijają sińce, ale jej ogólny wygląd bardzo się zmienił, ito na korzyść. Jak się okazuje, medycyna estetyczna idobra wizażystka mogą zdziałać cuda. Permanentny makijaż skorygował kształt jej oczu zmigdałowego na okrągły, abotoks wstrzyknięty wusta sprawił, że stały się one większe ibardziej namiętne. Odrobina kwasu hialuronowego zaokrągliła jej policzki, czyniąc twarz bardziej pucołowatą. Włosy modnie ostrzyżono, apotem położono na nie farbę wodcieniu blond. Pod wpływem tych kilku nieinwazyjnych zabiegów Daria wygląda teraz jak typowa Europejka lub Amerykanka.


      –Co ty tu robisz? – powtarza lekarz teatralnym szeptem, tym razem po polsku, patrząc spod oka na siedzącego wpobliżu opryszka zkałasznikowem na kolanach.


      –Aniby gdzie mam być, co? – Daria rozkłada ręce.


      –Zanim przyszedł ten ochroniarz, mogłaś spokojnie stąd wyjść. To ekskluzywna dzielnica, ana dodatek blisko centrum. Złapałabyś taksówkę ipojechała prosto na komisariat.


      –Zgłupiałeś, wujku? – dogryza mężczyźnie, którego kiedyś rzeczywiście tak nazywała. – Agdzie mój mahram12? Sama po zmroku mam się plątać po mieście? Tutaj mentalność ludzi została już całkiem spaczona. Nie wiadomo, kogo należy się bać bardziej: ortodoksów czy fundamentalistów, ale jedni idrudzy niezbyt dobrze traktują kobiety. To nie jest ta sama Syria, co kiedyś. To siedlisko fanatyków, zdrajców imorderców.


      –Bzdurzysz. – Doktor pochyla się nad nią, udając, że sprawdza efekty zabiegów. – Trzeba było iść na milicję – upiera się przy swoim.


      –Żeby mnie aresztowali? Za brak opiekuna, brak dokumentów, brak pieniędzy, brak kontaktów, brak… wszystkiego – podsumowuje wściekła Daria, ściągając na nich uwagę poplecznika dżihadiego Johna. – Wtutejszym więzieniu, jako kobieta brzemienna, mogłabym liczyć jedynie na czyjąś łaskawość, ewentualnie na troszkę lepsze traktowanie, iczekać na przybycie rodziny, zktórą dziwnym trafem przez ostatnie parę lat nie miałam żadnego kontaktu.


      –Miriam tu była… IHamid…


      –Co? Gdzie? – Daria nagle pręży się jak struna.


      –WSyrii, wRakce.


      –To akurat żadna nowość. Siedziałam na dupie iczekałam na nich jak głupia, tracąc jedną możliwość ucieczki za drugą. – Kłamie jak znut, bo przecież odrzucała każdą pomocną dłoń, ale nie ma zamiaru się do tego przyznawać. – Tak że niech wujek da już spokój, okej?


      –Wiedziałaś otym? Inie zrobiłaś nic, żeby się znimi spotkać?


      –Doktorku, Rakka to nie przelewki. Myślisz, że mogłam sobie po prostu pójść na kawę lub spotkać się, zkim chcę igdzie chcę? Tam kobieta nie może samotnie nawet wyjść po zakupy czy udać się do lekarza, bo wnajlepszym razie grożą jej baty. Nie mów mi więc, czego nie zrobiłam ico zawaliłam.


      –Mieli przyjechać do Damaszku, ale coś im stanęło na przeszkodzie… – Słowa więzną Amirowi wgardle.


      –Co ty gadasz? – Darię aż przechodzi dreszcz. – Są wokolicy? Zjawią się niedługo? – Przed jej oczami pojawiają się mroczki. Ciężko opada na oparcie ipatrzy przed siebie niewidzącym wzrokiem.


      –Nie… Nie dotarli, ale… Wiesz… Bywa, że… – Lekarz zaczyna kręcić. – Odnajdą cię bez względu na trudności. Na pewno na siebie traficie. – Próbuje uspokoić młodą kobietę, niebezpiecznie pobladłą, która drżącymi dłońmi swoim zwyczajem co chwilę zakłada włosy za ucho.


      Daria wtym momencie zastanawia się gorączkowo nad tym, kto pierwszy padnie trupem – Jasem czy Hamid – gdy staną zesobą twarzą wtwarz. Która zsióstr zostanie wdową?


      –Aczy moja Sara nadal jest wkalifacie? – Amir wkońcu pyta oto, co cały czas go nurtuje. – Widziałaś ją? Jak się ma?


      –Ma się świetnie – odpowiada głucho kobieta, której życie zrujnował przeklęty dżihadysta iktóra już zawsze będzie nieszczęśliwa, wktórą stronę by poszła icokolwiek zrobiła. Co gorsza, będzie stanowiła zagrożenie dla otoczenia iswej rodziny, gdyż ma stałą asystę – mahrama, jednego znajwiększych zbrodniarzy współczesnych czasów. – Sara ma się świetnie – powtarza jak automat. – Jest żoną największego szaleńca wkalifacie. Dobrali się jak wkorcu maku. Oboje uwielbiają mordować itępić niewinnych ludzi. Nie mają skrupułów nawet wobec dzieci! – Wybucha histerycznym śmiechem ipodnosi głos: – Dobrze ją wychowałeś, wujaszku!


      Nagle zrywa się istrzela Amira wtwarz.


      –Chalas13! – Ochroniarz już nie wytrzymuje. Ucina nerwowe pogaduszki kobiety imężczyzny. – Jekfi14! Idziemy do samochodu! – rozkazuje, machając karabinem maszynowym wstronę ciężarnej.


      –A Jasem? Zostawiamy go tutaj? Wbrew rozkazom? – Daria już niczego się nie boi, a na pewno nie tego zawszonego szmaciarza, więc kpi z niego w żywe oczy.


      –To niech się zbiera. Nikt nie będzie tu dupił godzinami. – Po opryskliwej wypowiedzi ilekceważącym sposobie bycia mężczyzny widać, że czasy chwały tak zwanego Państwa Islamskiego, państwa terroru izbrodni, chylą się ku upadkowi. Jeszcze nie tak dawno byłoby nie do pomyślenia, że szeregowy dżihadysta nie ma za grosz szacunku dla takiej ikony kalifatu jak dżihadi John vel Jasem Alzani. Żeby zostawiał go na pastwę losu! Obecnie, sam czując zagrożenie, zupełnie nie przejmuje się swoim byłym przywódcą.


      


      Jasem postanowił, że zaraz po zabiegu przeniesie się do swojego starego przyjaciela, fałszerza dokumentów, który ma mieszkanie, azarazem pracownię, niedaleko cytadeli wbiednej arabskiej dzielnicy Damaszku. Tam planuje zaczekać, aż zagoją się pooperacyjne rany ibędzie mógł wykonać zdjęcie do nowego irlandzkiego paszportu. Nie zorientował się jednak wcześniej, jakie mogą być następstwa narkozy ikomplikacje po inwazyjnym zabiegu chirurgicznym. Transformacja rysów twarzy Jasema obejmowała piłowanie kości policzkowych, przemodelowanie kształtu brody ipodbródka, zmniejszenie uszu iprzesunięcie przegrody nosowej wraz zusunięciem charakterystycznego garbka. Doktor zajął się również linią brzegową włosów izlikwidował pogłębiające się zakola, więc obszar działań skalpela, pilnika iigieł był bardzo szeroki. Wnormalnych warunkach – iprzy zwykłym pacjencie – każdy lekarz rekomendowałby przynajmniej tygodniowy pobyt wszpitalu.


      Po wybudzeniu zcałkowitego znieczulenia Jasem dostaje gwałtownych torsji. Wcześniej bowiem nie przejmował się tym, że przez sześć godzin przed zabiegiem nie wolno pić, jeść ani palić papierosów – nie poinformował też otym lekarza, gdy ten przeprowadzał wywiad. Dlatego teraz oddaje zawartość swych trzewi wstrasznych boleściach. Wydaje mu się, że za chwilę jego czaszka eksploduje irozsypie się na tysiące kawałeczków. Wyje przy tym zbólu jak zarzynany zwierz. Spanikowany lekarz, widząc wściekły wzrok opryszków zprywatnej ochrony pacjenta, szybko wstrzykuje Jasemowi mocny środek przeciwbólowy. Po chwili ten się uspokaja, ajego ciało wiotczeje. Za pomocą noszy lekarzowi, pielęgniarce iumięśnionym chłopakom udaje się wrzucić chorego na pakę pikapa, wyłożoną cienkimi materacami iśmierdzącymi, brudnymi kocami.


      –Przy takiej opiece zdechnie lada dzień – szepcze Amir do Darii. – Uciekaj, dziewczyno. Dokądkolwiek… Uciekaj.


      Samochód przecina ciemną noc. Podskakuje na wybojach idziurach wdrodze, której nie remontowano przez długie sześć lat wojny. Na ulicy, która kiedyś biegła przez cudowne stare miasto, marne światło daje tylko jedna latarnia. Auto krąży pomiędzy starożytnymi bramami Bab as-Salam iBab Tuma, zagłębiając się wciasne uliczki, gdzie maleńkie domki stykają się zantycznymi rzymskimi murami; zabudowane balkony zwisają znich jak gniazda jaskółek. Kiedy byłam tu zrodzicami jako nastolatka, tak mnie ciekawiło, jak tam się żyje, Daria spoziera na zaniedbane budynki pokryte grzybem ipleśnią, naznaczone śladami po kulach iodłamkach. Stara medina15 wydawała mi się magicznym miejscem, jakby czas się cofnął do epoki kalifatów. Tak bardzo chciałam wejść do dawnego haremu izażurowej alkowy obserwować świat niczym księżniczka czy nałożnica emira, kalifa lub sułtana. Wciąż zniedowierzaniem obserwuje teren, choć wie, że zapewne spełnią się jej naiwne marzenia. Auto wkońcu się zatrzymuje, wynajęci do ochrony mężczyźni krzyczą jeden przez drugiego:


      –Dawaj go! Pomóż, do cholery!


      Niecierpliwią się, bo wiedzą, że gdyby pojawiła się tu milicja lub gwardia, wszyscy dostaliby kulkę włeb. WDamaszku przynależność do Państwa Islamskiego czy kalifatu osądza się bardzo surowo iza taką działalność wymierza się najwyższy wymiar kary – bez sądu ibez czyjegokolwiek sprzeciwu. Nawet obrońcy praw człowieka nabierają wtej kwestii wody wusta.


      –Kobieto! Pomóż! Otwieraj te drzwi! – Taszczą nieprzytomnego pacjenta na kocu, który trzymają za rogi.


      Na schodach Daria widzi Syryjczyka. Mężczyzna ewidentnie jest wściekły, bo raz za razem zaciska szczęki.Czyżby to był ten dobry kompan Jasema? Nasz gospodarz?, zastanawia się. Nie wygląda na zbyt oddanego człowieka.


      –Saida16, na górę! – Mężczyzna pogania ją gestem.


      Wuchylonych drzwiach na pierwszym piętrze czeka już kobieta warabskiej, długiej do ziemi domowej sukni ihidżabie na głowie.


      –Ahlan wa sahlan17 – wita się Daria.


      Gospodyni nie odpowiada, tylko spuszcza głowę iprowadzi ją do maleńkiego pokoju zbalkonem, który tak fascynował młodą pół-Polkę.


      –Szukran dżazilan18 – próbuje jeszcze raz się zaprzyjaźnić iwyciąga rękę, ale postać znika wgłębi mieszkania jak cień.


      Pomieszczenie jest urządzone mniej niż skromnie izrujnowane do granic możliwości. Ściany, brudne, zlicznymi zaciekami iwykwitającym spod nich grzybem, zaszpachlowano gliną; drewno na stropach zestarości zrobiło się prawie czarne. Przestrzeń między legarami wypełniono gipsem, który po latach nieodnawiania sypie się lokatorom na głowę. Zdziur przeświecają słoma ipakuły – kiedyś służące za impregnat, dziś stały się jedynie domem dla pająków, roztoczy igroźnych pleśni. Oby jak najszybciej się stąd wynieść, zaklina wduchu Daria. Oby udało się przeżyć tę zarazę. Mój ty Boże! Oczy kobiety wypełniają się łzami. Znowu jest gorzej niż uprzednio. Może jednak trzeba było zostać wluksusowych warunkach wRakce iczekać na wyzwolenie? Może Jasem jakoś by się ztego wywinął? Zagryza wargi, bo sama widzi brak logiki wtych dywagacjach. Wie przecież, że jej męża nikt by nie oszczędził, tak jak on nie oszczędzał bezbronnych ludzi, których mordował – skrycie ipublicznie, nagrywając to nawet irozpowszechniając później przez YouTube. Może uda mi się stąd wyrwać? Powiem, że idę na zakupy… Może dołączę do jakiejś zagranicznej wycieczki idącej do cytadeli iznajdę pomoc?, fantazjuje spanikowana kobieta. Ale przecież trwa wojna, żadni turyści nie przyjadą teraz zwiedzać Damaszku. Kto pchałby się wmiejsce narażone na zamachy terrorystyczne, do miasta ztysiącami bezdomnych błąkających się po ulicach, którzy mogą być zarówno poszkodowanymi syryjskimi obywatelami, jak izbrodniarzami wtypie Jasema. Znowu jestem wmatni.


      Daria siada na poduchach wewgłębieniu balkonu, zabudowanego gliniano-drewnianym ażurem. Muszę się uzbroić wcierpliwość. Tyle już wytrzymałam, że zdzierżę jeszcze chwilkę. Patrzy smętnie przez niewielki lufcik wzabezpieczeniu, które bynajmniej nie miało chronić prywatności kobiet, ale odizolować je odzewnętrznego świata – uczynić więźniarkami, jak teraz Darin, ukochaną arabską żonę znanego dżihadysty.


      


      Niedaleko domu, wktórym odparu dni rezyduje para zbiegów, znajduje się cytadela Salah ad-Dina, zbudowana przez turkmeńskiego dowódcę Atsiza bin Uvaka po zdobyciu Damaszku w1076 roku. Fortyfikacja przez jakiś czas pełniła funkcję rezydencji Saladyna, przywódcy Saracenów, apotem zajmowały ją koszary wojskowe. To prawdziwy kolos – dwieście metrów długości isto pięćdziesiąt szerokości – jednak nie widać jej zdaleka, bo jest zasłonięta przez zabudowania bazarów.


      Daria marzy już tylko oucieczce. Stało się to dla niej obsesją. Jest coraz mniej stabilna psychicznie isama już nie wie, czego chce. Pozostać zeswoim mężem czy uciec odniego gdzie pieprz rośnie. Aktualnie zuporem izaciętością rozpatruje wszelkie sposoby rejterady. Mogłaby się dostać na teren popularnych zabytków izmieszać ztłumem lub wdesperacji skontaktować zwojskowymi. Cytadela nadal stanowi najlepszy punkt fortyfikacyjny miasta idlatego zawsze stacjonują tam jakieś brygady mundurowych.


      Stan Jasema się nie poprawia – mężczyzna cierpi straszliwie, ajego twarz przypomina przerażającą maskę zmrożącego krew wżyłach horroru. Daria ma niewielkie doświadczenie wopatrywaniu ran czy zapobieganiu zakażeniom. Przywykła wprawdzie do widoku okaleczeń iobrażeń, lecz to, co się stało zobliczem jej męża, przekracza wszelkie wyobrażenie.


      –Wyciągnij mi te pieprzone dreny… – Jasem błaga ją słabo. – Ten łapiduch mówił, że już na drugi dzień trzeba je usunąć, aone wrastają wmoje pokiereszowane ciało odtrzech dób. Chcesz mnie zabić, kobieto? Znajdź jakiś przyjemniejszy sposób.


      –Mogę ci je wyszarpać wkażdej chwili, tyle że całą gębę masz zapuchniętą. Pod skórą, wewszystkich dołkach inierównościach, zbiera się płyn owodniowy. – Daria tłumaczy mu jak dziecku, aon nawet nie może na nią groźnie spojrzeć, bo oczy ma zupełnie zatopione wobrzękach.


      Jasemowi serce bije jak młotem iczuje się fatalnie. Operacja go osłabiła, lecz to nie cierpienie fizyczne doskwiera mu najbardziej, bo jest młodym, silnym mężczyzną, alepsychiczne. Nie może znieść tego, że jest niesprawny icałkowicie ubezwłasnowolniony, zdany na łaskę iniełaskę dawnego kolegi oraz swej żony. Ufa jednak Darin – skoro tyle razem przeszli igo nie porzuciła, to znaczy, że iteraz go nie zdradzi.


      –Musisz sprowadzić doktorka – sugeruje wkońcu. – Nie ma wyjścia. Już nawet nie chodzi oten pieprzony ból, który rozsadza mi łeb, ale oto, że mnie zainfekował. Ja gniję! Czujesz ten smród? – Daria kiwa głową, agdy orientuje się, że mąż nie jest wstanie tego zauważyć, delikatnie gładzi go po zimnej, spoconej dłoni. – Powiedz mi, co tak czadzi? – dopytuje Jasem. – Lubię wiedzieć, na czym stoję. Przecież zdobyłaś szlify felczerskie wtakich osławionych miejscach jak kalifackie kobiece więzienie czy harem, więc zgniciem iśmiercią jesteś za pan brat – ironizuje, wracając do niechlubnej przeszłości, którą sam zgotował ukochanej żonie.


      –Wdało się zakażenie iwraz zpłynem przez dreny zaczyna wyciekać ropa zkrwią – chłodno informuje domorosła medyczka. – Antybiotyk nie pomaga, choć jest dożylny imocny. Tak naprawdę powinien być stosowany tylko wstacjonarnej hospitalizacji. Odkażać ran odzewnątrz nie ma sensu; wszystkie szwy dobrze się goją, są suche, anici, którymi zaszył cię lekarz, rozpuszczą się same. Cały stan zapalny jest wśrodku. Może ten ból idzie odkości?


      –Optymistyczne prognozy… – Jasem usiłuje się uśmiechnąć, ale tylko wykrzywia nienaturalnie twarz. Wygląda przy tym jak wynaturzona poczwara. – Idź do Maulida, naszego gospodarza, izmuś go, żeby bezpiecznie przywiózł tu lekarza.


      –Co znaczy „bezpiecznie”?


      –Tak, by łapiduch nie narobił hałasu inie poznał miejsca naszego pobytu, bo obawiam się, że mógłby na nas donieść.


      –Chcesz go zabić po wizycie?


      –Niekoniecznie. Może się nam jeszcze przydać. – Na jaw wychodzi cała logika mordercy. Nie zastanawia się nad tym, że pozbawienie kogoś życia jest grzechem śmiertelnym nie tylko dla chrześcijan, ale też dla muzułmanów. Decyduje oczyimś istnieniu, używając pokrętnych kryteriów iwysuwając na pierwszy plan przydatność delikwenta dla własnych interesów.


      –Może pojechałabym znimi, by dopilnować transportu? – nieśmiało proponuje Daria.


      –Świetny pomysł! – Jasem odruchowo chce pokiwać głową, lecz sparaliżowany bólem, bezwiednie opada na poduszki. – Weź broń, dobrze? Iwracaj szybko, kochanie. – Wyciąga do żony drżącą rękę, aona ściska ją pocieszająco.


      


      Daria zastanawia się, co zrobić. Jasem jest przykuty do łóżka – nikt jej nie pilnuje iwkażdej chwili może wyjść zmieszkania. Teraz na dokładkę zgodził się, by pojechała po lekarza. Mogłaby znim uciec! Może by jej pomógł? Dałby kontakt do kogoś? Amir nie jest jednak dla Darii wiarygodny, awDamaszku nie ma polskiej ambasady, do której mogłaby się udać po ratunek. Daria nikogo tu nie zna. Marysia iHamid nie dotarli… Kiedy sama jest wreszcie gotowa, by zrejterować, oni hulają sobie po świecie. Wogóle się onich nie martwi – przeciwnie: czuje rozgoryczenie iżal. Nie bierze pod uwagę tego, że coś im się stało. Myśli, że nic złego nie może spotkać Binladena, który jest kuty na cztery kopyta, apoza tym ma kasy jak lodu. Niesprawiedliwie osądza, że bliskim widać nie zależy na niej tak bardzo, skoro nie dali zsiebie wszystkiego, by przyjść jej zodsieczą. Dlatego postanawia się trzymać pierwotnego planu izostać zeswoim mężem – przynajmniej do czasu, aż dotrą do jakiegoś bezpiecznego miejsca, skąd ucieczka będzie realna inie zakończy się fiaskiem. Kobieta, która wcześniej nie była wstanie porzucić swego prześladowcy, bo uzależniła się odniego jak ofiara odkata, teraz przegląda na oczy – obecnie jasno widzi, że Jasem zmienił się tylko pozornie, ipowoli jej serce przestaje drżeć na dźwięk jego czułych słówek. Gdyby mąż się zorientował, że chce go zostawić, tym razem na pewno by jej nie darował. Zabiłby ją, mimo że nosi wsobie jego dziecko. Przecież to psychopatyczny sadysta imorderca. Teraz bardzo ją kocha, ale za chwilę może równie mocno znienawidzić.


      –Sama to załatwię – zwraca się do męskiej asysty, gdy są już wdrodze. Ochroniarze chowają broń, by jakiś mijający ich przechodzień bądź inny kierowca jej nie zobaczył. – Zrobię to bez zbędnego szumu, po cichu. Może da mi jakieś rady albo mocniejsze lekarstwa inie trzeba będzie zabierać go zesobą. Prawdopodobnie to typowe objawy inie należy panikować, ajedynie poczekać – stara się przekonać oprawców, którzy odjej męża dostali inne dyrektywy.


      –Kobieto, sam chciałbym już to mieć zgłowy – wyznaje Maulid. – Ja, żona idzieci też musimy stąd zwiewać. Jedyne, co nas trzyma na miejscu, to obietnica, którą złożyłem Jasemowi. Blokujecie nas! – Fałszerz wybucha gniewem, grunt pod nogami pali się mu bowiem prawie tak samo jak Jasemowi.


      Daria jest pełna pogardy do mężczyzny – wie już, że nie jest on poczciwym Arabem, który wyciągnie pomocną dłoń do swego druha wpotrzebie, tak jak kiedyś bywało wśród przedstawicieli ich nacji, ale przekupnym sprzedawczykiem, który po spreparowaniu lewych paszportów dostanie do ręki pięćdziesiąt tysięcy dolarów. Na dobry start wEuropie mu wystarczy idzięki temu nie będzie musiał gnieździć się jak bydło wobozach dla uchodźców na Bliskim Wschodzie. Nikt tu nikomu grzeczności nie robi – to oczywiste.


      –Idź, ale jeżeli koleś zacznie ściemniać lub cię zwodzić, nie obejdzie się bez interwencji – decyduje Syryjczyk.


      Daria zduszą na ramieniu wysiada zauta ikieruje się do kliniki. Jak tu spokojnie, jak przyjemnie, zachwyca się. Wtej bogatej dzielnicy wogóle nie czuć atmosfery wojny, która rujnuje ten biedny kraj odwielu lat. Chyba ostatnim dżihadystą, który tu działa, jest doktor Amir; Daria nie ma wątpliwości, że dołączył on do fundamentalistów. Któż inny wychowałby córkę na szaloną zbrodniarkę, zoddaniem realizującą chore idee wkalifacie? Któż inny osobiście pomagałby przywódcom po upadku Państwa Islamskiego? Tylko aktywny działacz!


      –Czy jest doktor Amir? – pyta Daria wrecepcji, agdy dziewczyna siedząca za ladą spoziera na nią wilkiem spod ściągniętych brwi, dodaje: – Muszę się znim pilnie zobaczyć. Nie zajmę mu wiele czasu. – Uśmiecha się ima nadzieję, że znów nie poleje się krew. Jej serce jednak krzyczy.


      –Doktor jest zajęty. – Młoda Syryjka zna tych pacjentów inie chce mieć znimi nic wspólnego. Zpogardą ilekceważeniem nadyma usta.


      –Albo ja się znim zobaczę, albo ktoś inny, dużo mniej przyjemny… – Daria kładzie torebkę na ladzie izasłaniając ją swoim ciałem, wysuwa zniej lufę glocka. – Przyprowadź go tu na-tych-miast – cedzi słowa teatralnym szeptem.


      Recepcjonistka szarzeje na twarzy iwytrzeszcza oczy; prawdopodobnie pierwszy raz wżyciu widzi wymierzoną wsiebie broń.


      –Jest wsali zabiegowej…


      –To go stamtąd wywołaj. Ito już!


      –Tak, pani… – Młoda dusi się, gdyż zestrachu zapomniała oddychać, iczuje, że za chwilę się posika. – Ja… – Musi się złapać lady, bo kolana jej miękną.


      –Ty pójdziesz po Amira, aja zaczekam wjego gabinecie. – Daria widzi, że musi wziąć sprawy wswoje ręce, bo Syryjka nie jest wstanie logicznie rozumować. – No, zmykaj! Powiedz mu, że znajoma zSaudi czeka. – Chowa broń do torebki ipopycha dziewczynę.


      Nie mijają dwie minuty, adrzwi gwałtownie się otwierają ido gabinetu wpada podenerwowany lekarz.


      –Czego mi straszysz personel?! Co za maniery! Tyś siędo nich nadała, anie moja biedna zniewolona córka Sara.


      –Pewnie, pewnie! Gadaj zdrów! – Daria zdezaprobatą lustruje Palestyńczyka ipo arabsku pogardliwie cyka językiem opodniebienie. Amir nie potrafi ukryć strachu, trzęsie się jak osika, ajego twarz zrasza pot. – Coś zrobił Jasemowi? – Dziewczyna odrazu przechodzi do ataku. – Zamiast zmienić wygląd, facet zaraz się przeprowadzi na tamten świat! Zakaziłeś go, ty draniu!


      –Nie rozumiem…


      –Czego nie rozumiesz?! On gnije! Śmierdzi trupem! Za chwilę ztwarzy zaczną mu wyłazić larwy.


      –Widocznie zainfekowaliście rany.


      –Gówno prawda! Szwy się zagoiły, całe zakażenie jest wśrodku.


      –Mówiłem, że musi zostać umnie przynajmniej dobę. Po tym zabiegu nie powinno się przyjmować pionowej pozycji.


      –Co ty gadasz, facet?! – krzyczy Daria. Chyba zaraz go odstrzelę! Taki kit mi będzie wciskał!


      –Jeśli tak się znasz na medycynie iprzebiegu rekonwalescencji, dam ci sterydy, którymi będziesz mu ostrzykiwała twarz, najpierw dwa, apotem raz dziennie. – Amir zauważa woczach niegdyś potulnej dziewczyny złość ibezwzględność istwierdza, że nie ma co igrać zogniem, bo niechybnie straci życie. Na Binladenów pewnie już się nie doczeka, więc ten drań dżihadi John znów się wymknie. Lecz jeśli zabiją ijego, to kto wyciągnie Sarę zkalifatu? Wkońcu Hamid nie jest jedyny, aza forsę zawsze się kogoś znajdzie. Oczywiście pod warunkiem, że będzie to ogromna forsa. – Dam ci też maseczki nasączone antybiotykiem ispecjalnym balsamem przeciwbólowym iantyseptycznym. Najpierw je schłodź wlodówce, apotem nakładaj mu na twarz. Mają ściśle przylegać do skóry. Do trzech dni wszystko minie – kończy instruktaż, fałszywie się uśmiechając.


      –Dobrze, dziękuję. – Daria zbiera się do wyjścia zmarsową miną. – Apowiesz mi, czemu nie dałeś tego wszystkiego zaraz po zabiegu?


      –Skąd mogłem wiedzieć, że będą komplikacje?


      –Aco zdrenami? – indaguje felczerka, stojąc już wprogu.


      –Jeśli są wysięki, potrzymaj je jeszcze zedwa dni. Kto mu założy nowe wrazie czego? Ty? – Lekarz kpiarsko celuje wnią palcem.


      Ty, pseudodoktorku!, Daria jest wściekła, bo wie, że zabieg kosztował Jasema grube tysiące dolarów, azostał wykonany wyjątkowo nieprofesjonalnie. Trzeba cię było jednak zabrać na przejażdżkę. Taką wjedną stronę…


      Młoda kobieta zna wartości izasady, jakimi powinien się kierować uczciwy człowiek, lecz jej natura została spaczona podczas wspólnego życia zpotworem. Odpoczątku tragicznej miłosnej przygody Jasem systematycznie manipulował iniszczył kobietę. Wtedy, gdy jeszcze była niczego nieświadoma icieszyła się uczuciem, jak ipóźniej – gdy usiłowała się przeciwstawić arabskiemu mężowi. Zhardziała dopiero wwięzieniu iharemie, które zaprawiły ją wwalce oprzetrwanie. Wspólne życie zJasemem wkalifacie też spaczyło jej osobowość, bo zjednej strony czuła się jak więzień, azdrugiej chciała być zeswoim katem. Nie mogła się odniego uwolnić – ani psychicznie, ani fizycznie, bo mężczyzna raz ją krzywdził ibył śmiertelnie niebezpieczny, araz dawał miłość ispełnienie, szczęście ipełną akceptację. Zabójstwa, których się dopuściła, za każdym razem ratując własne życie, też wyryły głęboki ślad wjej psychice. Kiedy już ma się na rękach krew – nieważne, ludzi winnych czy niewinnych – postrzeganie świata staje się zupełnie inne, adusza, choćby kiedyś najczystsza, zostaje nieodwracalnie zbrukana.


      


      Jasem pod wpływem nowej terapii zdrowieje wokamgnieniu, dosłownie jakby zadziałały jakieś czary.


      –Mam wrażenie, że to była wina lekarza – stwierdza po trzech kolejnych dniach, obserwując wlustrze swą nową twarz. Nadal jest trochę zapuchnięta, ale wygląda już normalnie. – Ten konował chciał nas opóźnić iprzehandlować naszą skórę. Jak myślisz? – zwraca się do żony, aona tylko kiwa głową. Wcale nie jest jej żal medyka, którego los jest teraz wrękach dżihadystów.


      –To cholerny hochsztapler ioszust – potwierdza. – Ado tego wredny facet.


      –Ale sprytny. Już się rozmył wemgle.


      –Jak to?


      –Maulid złożył mu wizytę, ale oprócz recepcjonistki, posikanej zestrachu, nikogo nie zastał wklinice. Musiałaś ją nieźle nastraszyć, bo ponoć powtarzała jak katarynka, że madam Darin dostała wszystko, czego zażądała. – Mężczyzna śmieje się, ale zaraz wykrzywia się zbólu, wszelkie mimiczne grymasy jeszcze mu bowiem nie służą.


      –Cóż, byłam trochę zdesperowana izdenerwowana. – Daria bierze męża za rękę, pomaga mu się położyć na starej, śmierdzącej sofie inakłada schłodzoną maseczkę na jego twarz. – Już niedługo będziemy mogli stąd wyjechać, prawda? – indaguje.


      –Tak, koniecznie. Zwłaszcza że Maulid się na nas wypiął. Skończony tchórz! Żaden zniego przyjaciel! – denerwuje się Jasem. – Jak było dobrze, kiedy miałem władzę ipieniądze, to trzymał się mnie jak rzep psiej dupy, agdy człowiekowi trochę się powinęła noga, to wycyckał zgrubej kasy izwiał. Jutro opiątej po południu my też ruszamy.


      –Samolotem? – delikatnie sonduje Daria, bo pamięta gwałtowne reakcje męża, kiedy naciskała, by czegoś się dowiedzieć.


      Jednakże wciągu ostatnich tygodni, pod wpływem fizycznej słabości icierpienia, mężczyzna tak bardzo się zmienił, że pół-Polka powoli zapomina ozłym, zabójczo niebezpiecznym Jasemie zkalifatu izaczyna się delektować życiem uboku człowieka, którego wieki temu pokochała idla którego poświęciła niewinność, spokój irodzinę. Teraz ma przy sobie już nie opętanego fundamentalistę, ale całkiem miłego, zwykłego faceta, za jakiego miała swojego Johna jeszcze wRijadzie.


      –Kochanie, trasa nie będzie łatwa, ale mam nadzieję, że jeszcze wykrzeszesz zsiebie siły, aby ją znieść. – Troskliwy partner wtajemnicza żonę wplan, delikatnie gładząc jej zaokrąglony brzuszek. – ZDamaszku do Bejrutu pojedziemy samochodem, ale to ledwie sto piętnaście kilometrów, które wwiększości można pokonać całkiem niezłą autostradą. Zajmie nam to dwie godziny, może zmałym haczykiem.


      –Będziemy się przeprawiać przez lądową granicę? – Daria jest przerażona. – Ztymi tysiącami uchodźców?


      –Nie żartuj sobie! My komfortowo, aoni zbuta. – Mąż obcesowo nakreśla różnicę między uczciwymi biedakami aprominentnymi byłymi dżihadystami. – Nie chcę ryzykować lotu zDamaszku państwowymi liniami Syrian Air, gdzie wszyscy pasażerowie są dokładnie sprawdzani iprześwietlani do podszewki. Tam mogłoby być naprawdę gorąco. – Wymownie spogląda Darii woczy. – Chociaż upłynął już miesiąc odzabiegu, sińce iopuchliznę nadal widać, azdjęcie wpaszporcie jest mocno podretuszowane.


      –Masz rację. Na lotniskach przeważnie są lepsi specjaliści niż na innych przejściach granicznych. Ale skąd my weźmiemy samochód, kiedy twój kolega nas zostawił? Co za świnia! – Daria, jak urodzona Arabka, wyrzuca ręce wgórę ichwyta się za głowę. – Niech mu Allah wypłaci za taką niegodziwość!


      –Nic się nie bój. Chodź, połóż się tu przy mnie. – Jasem poklepuje brudną tapicerkę kanapy iwpowietrze unosi się kurz. – Nadal mam dużo znajomych na całym świecie. Nie zginiemy, kochanie.


      Ciężarna kładzie się przy swoim mężczyźnie. Sama już nie wie, czy ma znim być na dobre ina złe, czy samotnie uciekać wnieznane, zdana na poniewierkę. Nie chce być też ciągle jak rozdarta sosna, ciągle między młotem akowadłem. Wie, że musi wkońcu podjąć jedną, słuszną decyzję iprzestać się zadręczać. Chwilowo uspokojona, po raz pierwszy oddłuższego czasu wsłuchuje się wswoje ciało. Czuje przelewające się wbrzuchu bąbelki ipierwsze ruchy dziecka. Zadowolona, bierze dłoń Jasema iprzykłada do brzucha. Wszystko się ułoży. Wreszcie będziemy żyć jak dobra, zwyczajna, nudna rodzina, ostatecznie sobie obiecuje.


      


      Jasem podczas pierwszej wyprawy zRakki do Damaszku zamówił ufałszerza Maulida dwa irlandzkie paszporty – dla żony idla siebie, czyli państwa O’Sullivan. Odteraz Daria miała nosić imię Aoife19. Wjęzyku celtyckim oznacza ono niewiastę piękną, promienną iradosną, mitologia irlandzka zaś wymienia ją jako największą wojowniczkę na świecie. Dla siebie pół-Syryjczyk wybrał imię Sean – odpowiednik imienia John, owymownym znaczeniu „Bóg jest łaskawy”. Daria jednak zbuntowała się wobec imienia, którego nikt, kto zobaczy je na papierze, nie będzie wstanie poprawnie wymówić. Jeśli John ma nosić imię będące irlandzkim odpowiednikiem dotychczasowego, ona postanowiła być irlandzką Darią. Stwierdziła, że Darina brzmi pięknie ijest bardzo bliskie arabskiej wersji, którą szczerze pokochała.


      Daria iJasem – znowymi paszportami iwnowej skórze, wktórej nikt nie rozpoznałby dawnego arabskiego męża iarabskiej żony zkalifatu – luksusowym fordem escalator, prowadzonym przez szofera, ciemną nocą przejeżdżają przez syryjską granicę ibez najmniejszych komplikacji wjeżdżają do Libanu. Nikt ich nie zatrzymuje, nikt nie indaguje, zwłaszcza gdy celnicy widzą, że to małżeństwo, akobieta jest wciąży. Uciekinierzy muszą tylko się pilnować, żeby nie pisnąć ani słówka po arabsku. Przywykli już do tego języka, ateraz znów będą musieli się przestawić na angielskie miauczenie. Już odjakiegoś czasu słuchali audycji radiowych ioglądali programy telewizyjne, żeby zniwelować swój brytyjski akcent inauczyć się irlandzkiego. Opanowali też parę słów wgaelickim, żeby być jeszcze bardziej przekonywający.


      –Ależ to wspaniałe miasto! – Darii zzachwytu aż zapiera dech. – Nie sądziłam, że to taka nowoczesna metropolia. Myślałam, że jest całkiem zrujnowane przez wojnę, która toczyła się tu chyba zpiętnaście lat.


      –Kochana, kiedyś Bejrut nazywano perłą Bliskiego Wschodu! – uświadamia ją mąż. – Potem, tak jak mówisz, popadł wruinę, ale teraz znów jest na dobrej drodze, by stać się światowym centrum, nieustępującym Dubajowi czy Abu Zabi, które są znane ztego, że ociekają bogactwem.


      –Ite wspaniałe wieżowce, tyle neonów ireklam. Och! – Kobieta przykleja policzek do szyby, chcąc zobaczyć szczyty wysokich na kilkadziesiąt kondygnacji budynków.


      –Eklektyzm idynamika: to dwa hasła, którymi najkrócej można opisać to miasto. – Jasem dawno nie widział żony tak szczęśliwej isprawia mu to ogromną przyjemność. – Nowoczesność przenika się tu ześladami historii, bogactwo zbiedą, klasycystyczne wille zarabskimi bazarami, askąpe bluzki, odsłaniające kobiece brzuchy, zczarnymi nikabami, zza których widać jedynie piękne oczy Libanek.


      –Boże, gołe kobiece brzuchy! – Pół-Polka pokazuje palcem na młode kobiety, uczennice liceum czy studentki, wychodzące właśnie znowoczesnego pubu wtowarzystwie mężczyzn. – Gołe brzuchy! – Wybucha histerycznym śmiechem. Aza kosmyk włosów wychodzący spod kwefu20 wRakce można było stracić życie, przebiega jej przez myśl. Wspomnienie to jednak rozpływa się zaraz pod wpływem emocji inatłoku wrażeń.


      –Ity mi pokazujesz takie rozpustnice? – Jasem, który ma teraz pociągłą twarz, krótki prosty nos imałe uszy, kręconą grzywkę nad grubymi ryżymi brwiami iseksowny dołeczek wbrodzie, śmieje się serdecznie. Aprzecież tkwiący wtej nowej skórze grubo ciosany dżihadysta jeszcze niedawno uważał podobne dziewczyny za bezbożnice iniewierne; sam skazywał je na śmierć, niejednokrotnie osobiście wykonując wyrok. – Dobra zciebie żona. – Przytula do siebie Darię. – Sama widzisz, że meczety sąsiadują tu zklubami nocnymi isklepami zwyszukaną bielizną. Muzułmanie mieszają się na ulicy zarabskimi chrześcijanami, maronitami. To jest miasto, które przyjmuje pod swoje skrzydła każdego, rozbrzmiewając wieloma językami iwprost się nurzając wwielokulturowości. Iwciąż pędzi do przodu.


      –Idealne miejsce dla uchodźców – stwierdza nagle Daria, zmieniając itemat, iatmosferę. – Każdy może się tu dobrze czuć.


      –Na całym szerokim świecie zawsze najlepiej się czują bogaci, auciekinierzy przeważnie do takich nie należą – podsumowuje Jasem przez zaciśnięte zęby. Na jego skroni zaczyna pulsować żyła – znak, że jest podenerwowany. – Czy naprawdę musimy cały czas rozmawiać otych zawszonych banitach? Każda rozmowa się do tego sprowadza.


      –Masz rację. Nie wiem, czemu tak mi to chodzi po głowie – usprawiedliwia się Daria, choć złe humory męża ani nie doprowadzają jej już do szewskiej pasji, ani nie powodują panicznego strachu. Zmiana wyglądu, ubioru imiejsca pobytu wpływa zbawiennie na psychikę człowieka ijego zachowanie. – Bogactwo wtej części miasta odczuwa się na każdym kroku. Czy to rolls-royce? – Skupia uwagę na wielkim samochodzie, który ma na wyciągnięcie ręki.


      –Tak, tak… – Jasem się uspokoił, jednak wyraz jego oczu stał się nieobecny. Nawet mówi głosem monotonnym iwypranym zemocji. – Eleganckie limuzyny płyną szerokimi ulicami, wystrojone kobiety odwiedzają markowe sklepy, amężczyźni wgarniturach zsalonów sławnych projektantów nie odrywają oducha najnowszych modeli smartfonów. Rozentuzjazmowani studenci Uniwersytetu Amerykańskiego wBejrucie oblegają bary zszybkimi przekąskami, jednego dnia wybierając ofertę McDonalda, drugiego – tradycyjny falafel21. Ulice kipią odruchu iodżycia. – Zamyka oczy ztajemniczym, kpiarskim wyrazem twarzy. Daria nie wie, co ma otym myśleć. – Tak to brzmiało wjakiejś tam reklamie. – Mężczyzna wybucha śmiechem, pokazując nowe, bieluteńkie irówne zęby.


      –Wybierzemy się kiedyś do McDolca? – pyta Daria zudawanym błaganiem wgłosie. – Już chyba nie pamiętam tego smaku. Za to pamiętam doskonale, że uwielbiałam cheeseburgery.


      –Oczywiście. Spędzimy wBejrucie parę dni, może nawet ztydzień – obiecuje mąż, lecz żona wie, że nie może bezgranicznie mu wierzyć, bo ich los nadal spoczywa tylko wjego rękach ion sam podejmuje decyzje, októrych Daria nie ma zielonego pojęcia. Kobieta jednak obiecuje sobie, że to się skończy. Kiedy gdzieś osiądą, gdy urodzi dziecko istanie się bardziej samodzielna, wkońcu będzie miała coś do powiedzenia.


      


      Stolica Libanu pnie się do nieba – zkażdym miesiącem okolejne piętra. Pas wzdłuż morza to ciąg podświetlanych nocą drapaczy chmur, pełnych szkła istali, zeszpalerem palm iegzotycznych roślin na dachach oraz balkonach. Pomiędzy nimi majaczą sylwetki budynków, które dopiero powstają. Pozostało już niewiele kolonialnych starych kamienic, jak itych ospecyficznym arabskim charakterze – zpłaskim dachem, na którym rozwiesza się pranie czy przesiaduje wupalne noce; teraz stanowią one perełki wśród bezdusznych olbrzymów.


      Państwo O’Sullivan zatrzymują się wpięknym dwu­poziomowym apartamencie zwidokiem na Morze Śródziemne. Wynajmują go za pośrednictwem Airbnb – firmy turystycznej działającej on-line, przez którą każdy, bez niepotrzebnej inwigilacji, może wynająć mieszkanie, pokój, apartament czy dom na całym świecie. Wystarczy mieć aktywną kartę kredytową wjednym zsieciowych komercyjnych banków. Mieszkanie jest ogromne ibardzo komfortowe, wtypie loftu, znajduje się bowiem na dwóch ostatnich kondygnacjach wieżowca. Ma nawet wspaniały ogród na dachu.


      –Och, co za miejsce! – Daria jest podekscytowana ipomimo późnej godziny biega po pomieszczeniach jak skowronek. – Ajaki widok zokna sypialni! Niesamowite! Coś cudownego!


      –Chodź za mną. – Jasem, znów pogodny izadowolony, bierze żonę za rękę iprowadzi stromymi, metalowymi, krętymi schodami na górny poziom. – Oto twój zagajnik – oznajmia zchytrą minką.


      –Wallahi22! – wyrywa się zarabizowanej pół-Polce, ale zaraz zakrywa usta dłonią, bo przecież teraz ma udawać Irlandkę. – Jaka obłędna panorama!


      –To międzynarodowy port, gdzie zawijają liczne statki ikontenerowce. – Jasem wskazuje na zatokę widoczną ztej wysokości jak na dłoni. – Tamten wysoki budynek woddali to Uniwersytet Amerykański, ana nabrzeżu kilometrami ciągnie się bulwar, na którym wieczorami tętni życie miasta. Po zmierzchu wylewa się na niego rzeka ludzi, niektórzy przynoszą rozkładane krzesełka inargile, ainni siadają gdzie popadnie.


      –Pójdziemy tam?


      –Pójdziemy.


      –Aczy nie moglibyśmy się tu osiedlić? – otwarcie pyta kobieta, która zakochała się wtym mieście odpierwszego wejrzenia. – Proszę…


      –Ja też bym chciał, zwłaszcza że dość dobrze znam to miejsce, ale ktoś mnie tu może rozpoznać, zresztą ciebie również. Zbyt wielu uchodźców, kochanie. Dlatego tak denerwuje mnie dyskusja na ten temat, ajeszcze bardziej użalanie się nad nimi. Są jak wezbrana rzeka, wszystko na swej drodze niszczą, wdeptują wziemię, ajak odchodzą, pozostawiają tylko śmieci ignój. Obecnie stanowią oni dwie trzecie mieszkańców tego małego kraju. Zobaczysz: prędzej czy później rozpęta się tu prawdziwa zawierucha.


      –Tak myślisz? – Daria smutno spoziera na cudowną krainę, która choć emanuje rozmachem, tchnie też spokojem, inie potrafi uwierzyć, że to miejsce mogłoby przypominać Syrię – zrujnowaną ipotępioną, przeklętą przez samego Boga.


      –My mamy gdzieś spokojnie osiąść. Możemy wieść żywot normalnych zjadaczy chleba, nie narażając się na rozpoznanie. Nasza śmierć nikomu nic nie da, nic nie przyniesie, adla nas będzie niechlubnym zakończeniem wspaniałego, acz krótkiego życia.


      –Wspaniałego… – powtarza szeptem Daria, bo wtym momencie jej myśli krążą wokół zupełnie innych wspomnień.


      Widzi pojedyncze sceny zmłodości, ale jest tak, jakby nikogo zjej bliskich przy niej nie było. Później przed jej oczami przewija się podróż uboku wybranka przez Europę iEgipt aż do Damaszku, Palmiry iRakki. Znowu widzi zabytki, luksusowe hotele, ekskluzywne sklepy, błękitne lub rozgwieżdżone niebo ipustynię, meczety, tłum skandujący: Allahu akbar23. Awszystkie te obrazy przywołują wspomnienie męża, który jest niewyobrażalnie silny ibezkarny, który pragnie mieć władzę nad ludzkim życiem iśmiercią, który bawi się wPana Boga.


      


      Pierwsze dwa dni małżonkowie spędzają, regenerując siły. Praktycznie nie opuszczają apartamentu inie spotykają się znikim – Jasem za to godzinami debatuje przez telefon zdziałaczami pseudo-Państwa Islamskiego, którzy jeszcze pozostali przy życiu isą na wolności. Często oboje przesiadują na wielkim tarasie, rozkoszując się morską bryzą, która przynosi ukojenie ich skołatanym nerwom. Mężczyzna jednak nie jest wstanie uspokoić myśli. Zastanawia się, czy dobrze postąpił, uciekając zRakki, iczy nie jest zwykłym tchórzem idezerterem. Jego ścisły umysł podpowiada mu jednak, że był na przegranej pozycji inie mógł już czekać na cud, apoza tym ratował nie tylko własną skórę, ale też życie swej ukochanej żony isyna.


      Zmiana pod wpływem tragicznych doświadczeń, fizycznej słabości ibólu jest jednak tylko pozorna, bo na dnie serca dżihadysty niczym drzazga wciąż tkwi chora idea, która coraz mocniej się tli pod wpływem układania planu na przyszłość. Inteligentny mężczyzna zdaje sobie sprawę, że obecna batalia została przegrana, lecz jutro należy do idealistów, aon uważa się za jednego znich. Następnym razem inaczej to rozegrają, inaczej zaplanują, zrobią to zgłową iwbiałych rękawiczkach, anie brutalnie jak zbrodniarze. Teraz ciężko jest kogokolwiek przekonać do czegoś siłą. Czasy średniowiecza, wktórych działał prorok Muhammad, minęły bezpowrotnie istosowane wówczas metody, jak widać, nie są już skuteczne. Dlatego koncepcja idealnego muzułmańskiego państwa musi ewoluować, dopasować się do współczesności. Jasem ma zamiar tego dokonać. Znajdą się mądrzy muzułmanie, którzy podążą za mną nie zmieczem, ale zgałązką oliwną wdłoni. Awtedy weźmiemy wszystkie te krnąbrne baranki za gardło.


      Wcudownym ispokojnym miejscu, jakim dla Darii jest Bejrut, brzemienna Daria powoli acz skutecznie odcina się odtragicznych wspomnień, wymazuje je zpamięci, tak jakby piekło, przez które przeszła, wogóle nie istniało. Gehenna powraca do niej jedynie wsnach, ale też coraz rzadziej. Nowy paszport, nowa twarz inowy dom sprawiają, że czuje się tak, jakby rozpoczęła nowe życie ijakby tamtego makabrycznego wogóle nie było. Małżeńska egzystencja jawi się jej tylko wróżowych barwach. Myślami sięga do wspaniałej przedślubnej podróży oraz samej uroczystości zaślubin wHurghadzie, pobyt wDamaszku izniewolenie przez męża sadystę wymazuje zpamięci. Odcina się odPalmiry, nie chce pamiętać, dlaczego poroniła swoje pierwsze dziecko, nie wspomina więzienia ipobytu wharemie. Wybiórczo widzi obrazy, które są dobre, azłe świadomie koloryzuje. Zapomina też oswojej rodzinie – matce Dorocie, kochanym ojczymie Łukaszu, Marysi, uwielbianej siostrze, jej dzieciach, które tak hołubiła, oraz mężu, przystojnym idobrym Hamidzie Binladenie.Niema już dla nich miejsca ani wjej pamięci, ani wsercu.Ponownie uzależnia się odswojego ukochanego, który zkażdą chwilą przywiązuje ją do siebie coraz bardziej.


      –Masz ochotę wyjść na miasto? – pyta Jasem pewnego popołudnia, kiedy piją na tarasie zieloną herbatę zmiętą. – Nadal masz apetyt na zwiedzanie?


      –Oczywiście! – Daria aż się rwie na zewnątrz, bo po paru dniach lenistwa czuje się wapartamencie jak ptak wzłotej klatce. – Tyle tu wspaniałości! Pragnę zobaczyć choć część znich.


      –Wtakim razie zbierajmy się. Ale musisz się przebrać, bo trochę dziwnie będzie wyglądała blond Irlandka wtradycyjnej arabskiej sukni. – Mężczyzna śmieje się imruga figlarnie, aDaria przez ułamek sekundy widzi siebie jako kobietę szczelnie okrytą czarną materią. Ale że nie ma już Darin inie ma jej wkalifackiej stolicy, to itamta uciemiężona Arabka rozmywa się wjej pamięci. – Musimy się porządnie obkupić, bo naprawdę nie mamy co na grzbiet włożyć – decyduje Jasem.


      –Zmiłą chęcią. Chociaż ja nie będę teraz szaleć zzakupami, bo za chwilę wszystko itak będzie za małe, apóźniej znów za duże.


      –Może nie poprzestaniemy na jednym potomku, to ciążowe łaszki ci się przydadzą. – Mężczyzna przyciąga swoją wybrankę iczule szepcze jej do ucha: – Poza tym przyszłe mamy też powinny chodzić wmarkowych ciuchach, zwłaszcza europejskie mamy, żony facetów zgrubymi portfelami pracujących wkorporacji.


      –Chyba że tak. – Daria chichocze uszczęśliwiona irozbawiona tą perspektywą.


      –Czy wiesz, że niemal odpoczątku istnienia Bejrut był handlową ikulturalną perłą? – Już wtaksówce Jasem wprowadza żonę whistorię stolicy Libanu. – Dlatego każdy, kto ma ochotę na szalone zakupy, znajdzie tu coś dla siebie. Najważniejsza pod tym względem jest dzielnica Hamra – tam znajdziemy mnóstwo sklepów, zarówno markowych butików, jak idużych galerii. Jest tam też nowoczesna wersja tradycyjnych suków24, przykrytych dachami ichłodzonych lodowatym powietrzem płynącym zlicznych klimatyzatorów, zewszystkim, czego dusza zapragnie.


      –Uwielbiam suki! Nawet bardziej niż modne centra handlowe – mówi Daria, oszołomiona widokami za oknem.


      –Ale nie myśl, że Hamra to tylko zakupy – kontynuuje bywalec metropolii. – Dzielnica przyciąga studentów, artystów ipisarzy. Spotykają się wknajpkach, rozsianych po kameralnych uliczkach, idyskutują nad filiżanką espresso. Są tam też staruszkowie, jak wycięci zestarej arabskiej ryciny, którzy przez większość dnia cierpliwie niżą modlitewne paciorki tasbih25. Później sprzedają je za niewielkie pieniądze wiernym, zmierzającym kilka razy dziennie do meczetu. Całkiem sympatycznie, nie uważasz? Niesamowity wręcz pluralizm to cecha charakterystyczna nie tylko Bejrutu, ale całego tego kraju.


      –Uwielbiam zróżnicowanie iwielokulturowość – wzdycha Daria. – Nienawidzę za to nijakości inarzucania konwencji, rutyny iwzoru, który muszą naśladować, czy chcą tego czy nie – wypowiada swoje zdanie, świadczące otym, jak straszliwie była ona ujarzmiona przez ostatnie lata.


      –Niech pan jedzie przez centrum. – Jasem zwraca się do kierowcy, który wyczynia cuda na zatłoczonej ulicy, ikontynuuje opowieść niczym wprawiony przewodnik: – Za śródmieście stolicy uchodzi Stare Miasto, nieduży kwartał wypełniony kremowobeżowymi budynkami. Stare jest wzasadzie tylko znazwy, bo po zniszczeniach wojny domowej niewiele zniego pozostało. Dzielnicę odbudowano wlatach dziewięćdziesiątych zeszłego stulecia, nawiązując wnowym projekcie do planów zprzełomu dziewiętnastego idwudziestego wieku. Musisz wiedzieć, że to wtedy Bejrut przeżywał swój największy rozkwit, nazywano go nawet Paryżem Bliskiego Wschodu.


      –Wżyciu bym się nie domyśliła, że to najstarsza część miasta – mówi Daria zdezaprobatą.


      –Kochanie, pod tymi chodnikami iasfaltem kryją się ślady zabudowań sprzed czterech tysięcy lat!


      –Niesamowite… Można to jakoś zwiedzić?


      –Wtwoim stanie raczej nie nadajesz się do lochów – podśmiewa się Jasem. – Nie dziwię ci się, że jesteś rozczarowana, bo te schludne budynki, stojące przy rozbiegających się promieniście odplacu L’Etoile uliczkach, sprawiają trochę sztuczne wrażenie. Wciągu dnia, oprócz turystów, nie ma tu niemal nikogo. Ale za to wieczorem wszystko ożywa. Prominenci stolicy ibogaci turyści przychodzą wypić kawę wrenomowanych kafeteriach czy zjeść byle jakie francuskie żarcie wszpanerskich restauracjach.


      –To może odrazu pojedźmy na tę Hamrę? – sugeruje Daria.


      –Oczywiście tak zrobimy. Ale chciałem, żebyś najpierw rzuciła na to okiem ztaksówki. Będziesz mogła zaszpanować, że tu byłaś. To takie tutejsze Pola Elizejskie. Będąc wBejrucie, nie można tego nie zobaczyć.


      Po wariackiej jeździe przez zatłoczone centrum małżonkowie docierają do nadmorskiej dzielnicy. Gdy przejeżdżają obok hotelu widmo, Daria wykręca aż głowę, chcąc zobaczyć zniszczony gmach.


      –Cóż to takiego? Pożar strawił budynek? Czemu go nie odremontowali, skoro budują tu na potęgę?


      –To taki symbol, pamiątka dawnych czasów.


      –Dawnych czasów? Nie rozumiem.


      –Najbardziej spektakularny przykład straszliwej przeszłości to właśnie ten wypalony do cna kilkunastopiętrowy dawny hotel Holiday Inn, przez miejscowych nazywany teraz Holiday Out. Jak widzisz, otaczają go nieco niższe, ale równie ponure domy ofasadach pooranych kulami ipociskami.


      –Oczywiście wiem, że była tu kiedyś wojna, bo uczyłam się otym wszkole, ale oco poszło tak naprawdę?


      –Wojna domowa nękała ten kraj przez piętnaście lat, ado tego doszły konflikty zsąsiadami. Cholerny Izrael nękał Liban bombardowaniami iżeby nikt otym nie zapomniał, zachowuje się takie milczące, smutne pomniki tego żydowskiego ludobójstwa.


      Kierowca, który oczywiście podsłuchuje ich rozmowę, bo całkiem nieźle zna angielski, zerka wewstecznym lusterku na swojego europejskiego pasażera, zdziwiony głęboką nienawiścią wjego głosie, bo takie uczucia do Żydów żywią raczej Arabowie, anie nadziani biali turyści.


      –Cóż, teraz rozumiem, czemu jest tu tyle wojska iochrony. Na początku mnie to zaniepokoiło.


      –Moja spostrzegawcza, mądra dziewczynka. – Jasem obejmuje żonę iprzyciąga do siebie, by ją pocałować, aDarię przechodzi dreszcz rozkoszy, zarówno zewzględu na to zachowanie, jak ina pochlebstwo wustach męża. – Uzbrojeni mundurowi na ulicach to wspomnienie trudnych czasów, ale izwykła codzienność Bejrutu. Miasto żyje pod ich czujną obserwacją iperfekcyjną ochroną dwadzieścia cztery godziny na dobę siedem dni wtygodniu. Dlatego nie ma co panikować, gdy się zobaczy opancerzony pojazd lub umocnione workami zpiachem stanowisko wartownicze na skrzyżowaniu. Tutaj tak jest odkilkudziesięciu lat ichyba nigdy się nie zmieni. Musisz sobie zdawać ztego sprawę, moja droga, że patrol może nas wylegitymować, anawet poprosić ookazanie zawartości torby czy plecaka. – Patrzy na nią porozumiewawczo, kiwając przy tym głową.


      –Masz nasze paszporty?! – Daria nagle prostuje się jak struna, nie chciałaby bowiem wylądować warabskim więzieniu, nawet wLibanie. Przez chwilę żałuje, że dała się namówić na wyjście zluksusowego apartamentu. Może ibyła tam vipowskim więźniem, ale czuła się bardzo bezpiecznie. Teraz zprzerażenia ledwo łapie oddech, aserce łomocze jej jak młotem.


      –Spokojnie, bez nerwów – mówi Jasem. – Oczywiście, że mam. Ja oniczym nie zapominam. Apoza tym taka kontrola to nic strasznego, jedynie standardowa procedura, która unikogo tu nie wzbudza protestów. Libańczycy nauczyli się być ostrożni, aimy jesteśmy przewidujący. – Kładzie nacisk na ostatnie słowa, pokrzepiająco poklepując żonę po kolanie. – Nie można się bać własnego cienia, bo tak się nie da żyć. Należy po prostu być rozważnym.


      –Tak, tak, ma pan rację. – Kierowca już nie wytrzymuje imusi dorzucić swoje trzy grosze. – My, Libańczycy, musimy być ostrożni. Szczególnie teraz, gdy te kalifackie psy zalewają nasz kraj.


      –Przepraszam? – Jasem aż się nachyla, bo jest wszoku, słysząc takie słowa zust zwykłego szofera.


      –Tak, tak, mój zachodni przyjacielu. Zalewają nas syryjska hołota, biedota iwszelki prymityw, ana dokładkę przeciskają się między nimi dżihadyści mordercy inajgorsze islamskie świnie. Zaczyna się robić jeszcze gorzej niż wczasach wojny iizraelskich ataków. Wtedyprzynajmniej wiedzieliśmy, kto jest wrogiem, aterazotaczają nas albo idioci żebracy, albo chytre farbowane lisy. Kto rozpozna tych ostatnich, kto wyśledzi izdemaskuje? Nikt! – Podnosi głos iwtypowo arabski sposób chwyta się za głowę, puszczając przy tym kierownicę.


      Jasem nic nie mówi, bo właśnie dojeżdżają do Hamry.Wyskakują ztaksówki libańskiego patrioty jak zukropu.


      –Cóż, moja piękna, chyba nieźli znas blagierzy! Gnojek nawet nie pomyślał, że wrzuca jak świni do koryta komuś, kto jeszcze dwa miesiące temu za takie słowa posiekałby go maczetą wmiejscu publicznym przy wiwatach tysięcznego tłumu. Ha! Świat należy do nas! Nikt nigdy nas nie zdemaskuje. – Jasem jest bardzo szczęśliwy, uważa bowiem, że Daria jest jego najzagorzalszą, stuprocentową popleczniczką. Przy niej może być wstu procentach sobą. Nie zdaje sobie sprawy, że kobieta, na własne życzenie, zapadła na specyficzny rodzaj amnezji iże absolutnie nie powinien jej przypominać tego, oczym ona nie chce pamiętać. Bo kiedy sobie przypomni…


      Mężczyzna czule, lecz zdecydowanie obejmuje żonę iwprowadza ją wtradycyjne, ajednocześnie nowoczesne klimaty Hamry. Idą szeroką ulicą, po obu stronach usianą sklepami igaleriami. Sieciówki wszystkich znanych marek mieszają się zbutikami lokalnych sław. Co rusz natykają się na banki, bankomaty ikantory, by żadnemu klientowi nie zabrakło gotówki na zakupy. Są tu wystawy sztuki użytkowej iartystycznej, wtym znana galeria Zamaan, gdzie można kupić obrazy, historyczne fotografie iantyki. Hamra nikomu nie pozwala się nudzić – można odwiedzić liczne kina, muzea, salony SPA zmasażami irefleksologią, aprzede wszystkim setki knajpek, małych, średnich iwielkich restauracji, umiejscowionych pod arkadami, wkamienicach lub na chodniku; kafeterii oraz cukierni też jest bez liku. Jasem jak po sznurku prowadzi żonę przez tłum. Wpewnej chwili skręca wboczną uliczkę ioczom Darii ukazuje się cudowny zaułek. Ratanowe stoliki, krzesła isofy ustawiono na środku wąskiego deptaku wyłożonego kostką brukową, gdzie wrestauracji Marusz biesiadują głównie Arabowie, bo niewtajemniczonemu turyście ciężko byłoby tu trafić.


      –Jesteś głodna? – Oczy mężczyzny błyszczą zradości. – Kuchnia libańska to najlepsza zwszystkich kuchni arabskich. Zobaczysz, jak zaczniesz jeść, nie będziesz chciała skończyć. Bogactwo przekąsek mezze może przyprawić człowieka ozawrót głowy. Poza tym robią tu genialny humus, solidnie podlany oliwą, kibbe, czyli nadziewane jagnięciną kulki bądź paszteciki z ziaren pszenicy, smażone w tłuszczu. Mają też najlepsze na świecie granaty wprost ociekające sokiem, nieskończony wybór owoców morza iryb, no imuhummarę, czyli pesto z orzechów włoskich, oliwy ipapryczek chili. Ado tego aromatyczne oliwki, kiszone cytryny, sery… Ech, lista przysmaków nie ma końca, aprzecież czekają na nas jeszcze dania główne, takie jak jagnięcina, koźlina, zupy ilepkie odmiodu desery.


      –Uwielbiam bahlawę26! – Daria przerywa mężowi, gdy zajmują najbliższy wolny stolik, ausłużny kelner przeciera blat niezbyt czystą ścierką. – Mogę ją jeść bez końca! – Śmieje się, trochę zagubiona, ale niezwykle szczęśliwa, bo takiego wyluzowanego Jasema już dawno nie widziała. – Muszę tylko mieć hektolitry wody do przepijania tego ulepku.


      –Amoże chcesz się napić czerwonego wina zrodzonego na libańskiej ziemi? Też jest wyborne.


      –Wolałabym nie ryzykować…


      –Oczywiście. Nic nie szkodzi, nadrobisz czymś innym. – Mąż delikatnie gładzi kobietę po włosach, publicznie okazując jej czułość, co nigdy dotąd mu się nie zdarzało. – Iuważaj: manakisz27 potrafi uzależnić. Placki uginające się pod palcami, pachnące drożdżami isypniętymi hojną ręką dodatkami, takimi jak sezam, szpinak, siekana cielęcina, pomidory, ser czy oliwki, są dostępne niemal na każdym rogu, przez cały dzień iwiększość wieczoru. Zobacz, nie trzeba nawet zamawiać, ajedzenie ląduje na stole! – Mężczyzna cieszy się jak dziecko, gdy dwaj kelnerzy bez pytania stawiają przed nimi mezze iparujące nadziewane chlebki. – Szukran dżazilan, ja achi28 – niby-Irlandczyk mówi do kelnera, choć przecież ustalili, że nie będą używać arabskiego, aLibańczyk patrzy na Jasema powłóczystym spojrzeniem pełnym uwielbienia.


      –Pedał? – szepcze Daria do ucha męża ichichra się, rozbawiona, po czym bierze gorącą przystawkę, parząc przy tym palce. – Zajebiście pyszne! – oświadcza zpełnymi ustami. – Oja nie mogę! Niebo wgębie!


      –Ogromnie się cieszę, że smakuje. – Garson aż się zgina wpół. – Obficie, świeżo, różnorodnie – oto główne przykazania kulinarne Libanu, których strzeże się tu zrówną zaciętością jak granic państwa.


      –To świetnie! – Kobieta grzecznościowo potakuje, ale chciałaby, żeby młody przystojniak zmienił już obiekt zainteresowania.


      –Bejrut wprawdzie przyjął międzynarodowe sieci pełne nijakiego jedzenia, wychodząc zzałożenia, że nowoczesna metropolia nie może niczego odmawiać swoim mieszkańcom, jednak równocześnie pozostał wierny potrawom odwieków goszczącym na tutejszych stołach. – Libańczyk bardzo elokwentnie wyraża swoje zdanie, po czym zostawia gości samych.


      –Dobrze, że jednak nie poszliśmy do McDonalda. Ten facet chyba poderżnąłby mi gardło, jakby się dowiedział, że lubię burgery.


      Słowa Darii, choć wypowiedziane półgłosem, docierają jednak do czujnych uszu kelnera.


      –Trzeba być zupełnym ignorantem, żeby wmekce światowej kuchni jeść papierowe ohydne bułki – dość bezczelnie komentuje gust cudzoziemki.


      Przez najbliższe dwie godziny para Irlandczyków ojasnej karnacji ijasnych włosach pałaszuje zuwielbieniem arabskie dania. Obsługa lokalu patrzy na nich zedziwieniem, bo jeszcze żadnemu białemu ich jedzenie aż tak nie smakowało. Ijedynie młody przystojny kelner wie, czemu tak się dzieje.


      


      Wyjście na miasto ucieszyło ipodekscytowało Darię, ale też zmęczyło – ito bardziej psychicznie niż fizycznie. Kobieta czuje się jak rozdarty bezpaństwowiec, człowiek pozbawiony swego miejsca na ziemi, wdodatku złe wspomnienia co rusz usiłują wyjść zcienia. Zlitością iżalem patrzy na kobiety okryte czarną materią – choć na ulicach Bejrutu nie ma ich wielu – niemal fizycznie czując ciężar kwefu izaduch panujący pod welonem. Ma dreszcze na widok licznego wojska igwardii narodowej. Boi się, że wkażdej chwili wojacy, ubrani wpanterki, kamizelki kuloodporne ihełmy, skierują broń wtłum izaczną strzelać do niewinnych cywilów. Każdy mundurowy wzbudza wniej panikę, aco dopiero uzbrojony. Nie wie, że dzięki tym wojskowym udało się złapać irozbroić młodego dżihadystę zSyrii, terrorystę samobójcę, który chciał się wysadzić niedaleko restauracji, wktórej pałaszowała mezze. To właśnie dzięki poświęceniu ludzi pracujących wbrygadach antyterrorystycznych tego małego, acz cudownego kraju nie ogarnęła ponownie zawierucha wojenna, która mogłaby go doprowadzić do stanu ruiny, jak Syrię czy Irak. Po pierwszej eskapadzie Daria wymiguje się oddalszych wyjść – woli przesiadywać na swoim bezpiecznym tarasie, gdzie nikt inic jej nie zagraża. Jasem zamawia dla niej jedzenie zdostawą, więc brzemienna kobieta spędza czas na arabską modłę – śpiąc do południa, leniuchując, oglądając seriale iobjadając się do nieprzytomności. Już po tygodniu efekty takiego trybu życia stają się widoczne, ale Daria nie jest teraz zainteresowana ani dbaniem ofigurę, ani odkrywaniem świata, ani tym bardziej podjęciem próby ucieczki oddżihadiego Johna. Stała się klasyczną arabską zołzą29, która oczekuje dziecka, wzwiązku zczym wszystko jej wolno, akażdy jej kaprys ma być spełniony.


      Znudzona leży na ratanowej sofie izperspektywy dachu obserwuje miasto. Jej wzrok przeczesuje dalekie tereny, przesuwa się po statkach ijachtach pływających lub cumujących na morzu, później skupia się na pracach wporcie, anastępnie lustruje wysokie budynki dookoła. Tak daleko, azdrugiej strony blisko, bo po sąsiedzku zdzielnicą Hamra znajduje się Uniwersytet Amerykański. Powstały wlatach pięćdziesiątych zeszłego stulecia, wrankingu arabskich wyższych uczelni zajmuje obecnie wysoką – piętnastą pozycję, ana świecie jest jednym zpierwszych siedmiuset. Darii przemyka przez głowę, że mogła tam, anie wAnglii, studiować, ale, odziwo, nie pamięta już otym, że jej rodzice, Dorota iŁukasz, nie zgodzili się na ten wybór zewzględu na niebezpieczną sytuację na Bliskim Wschodzie. Wnajbardziej tragicznym scenariuszu nie przewidzieli, że ich córka wyląduje wjeszcze gorszym miejscu. Kobieta siada bliżej balustrady ispogląda w dół, na ulice, które otaczają ich apartamentowiec, rzuca też okiem na sąsiednie, niejednokrotnie stare budynki. Jeden znich, może ośmio- lub nawet dziesięciopiętrowy, również ma na dachu miejsce do wypoczynku, jednak tam mały ogródek jest wyposażony wplastikowe zdezelowane krzesła istół bez jednej nogi, podparty na cegłówkach. Na środku znajduje się nadbudówka zblachy falistej zmałym okienkiem zboku istarym dudniącym klimatyzatorem. Daria oddnia przyjazdu regularnie obserwuje to miejsce, wktórym panuje specyficzna atmosfera. Niejednokrotnie aż przechyla się przez balustradę, żeby podpatrzyć życie sąsiadów, którzy nie są tak bogaci jak ona iJasem, przeciwnie – żyją na pograniczu nędzy iubóstwa. Zeswoich obserwacji wnioskuje, że musi to być kamienica albo komunalna, albo własnościowa zestrasznym właścicielem krwiopijcą. Przez cały długi dzień nie uświadczy się tam żadnego mężczyzny – na dachu kręcą się tylko dwie kobiety, pracowite jak mróweczki, okryte czarną abają inikabem, oraz trzy na oko dziesięcioletnie dziewczynki, które pomimo młodego wieku już noszą galabije30 izakrywają włosy starymi, postrzępionymi hidżabami. Otacza je gromadka rozwrzeszczanych młodszych dzieci – widać nie chodzą do szkoły ani do przedszkola, tylko koczują na dachu, bawiąc się tym, co im wpadnie wręce. Pewnie dlatego wszystkie sprzęty są zniszczone, awwysokim na półtora metra murze widnieją wybite lub wydłubane dziury.


      Pewnego dnia Daria, pogrążona wletargu nad herbatą isłodkimi ciasteczkami, słyszy przeraźliwy kobiecy krzyk, apotem jazgot arabskiej mowy. Odgłosy dochodzą zsąsiedniego budynku. Zukrycia zzaciekawieniem obserwuje scenę rozgrywającą się parę pięter poniżej. Dźwięk niesie się do góry, więc słyszy każde słowo.


      –Co pan chce znami zrobić?! – wrzeszczy jedna zzakwefionych kobiet. – Jak pan może?! Jak pan śmie?!


      –Jak to jak ja śmiem? – Elegancki mężczyzna wgarniturze wyrzuca ręce do góry ichwyta się za łysiejącą spoconą głowę. – Użyczyłem wam lokum, awy zachowujecie się jak wściekłe psy! Jak świnie!


      –Co?! Świnie?! Pan nam ubliża! Niech pana Allah ukarze! – Kobieta pluje na prawo ilewo, choć ślina nie może się przedostać przez welon, apo chwili zaczyna się okładać po twarzy otwartymi dłońmi.


      –Zobacz, coście zrobili ztym miejscem. Istny chlew! Tutaj był ogród, oaza spokoju dla wszystkich mieszkańców kamienicy! – Właściciel nieruchomości rozgląda się zwściekłością. – Każdy miał prawo zniego korzystać, ateraz aż strach tu przyjść. Nie stracę lokatorów tylko dlatego, że mam miękkie serce.


      –Ty chytrusie!


      –Jak śmiesz mnie obrażać po tym, jak dałem wam schronienie iprzygarnąłem zulicy?


      –Nie robisz tego za darmo, ty pijawko! Allah wszystko widzi ijeszcze cię osądzi! – Baba nie odpuszcza; zamiast się kajać, wciąż atakuje Libańczyka.


      –Te marne sto dolarów, które mieliście mi płacić co miesiąc, azalegacie już za pół roku, nie starczyłoby nawet na zakup stołu zkrzesłami iwyremontowanie szkód. Jak wyście żyli wtej waszej Syrii? Wlepiankach? Przeklęta hołota!


      –Tak to jest na tym przeklętym świecie, że brat bratu nie pomoże. Człowiek musi szukać wsparcia uobcych, uniewiernych…


      –Jakich niewiernych, durna babo? Jak możesz tak mówić oludziach, którzy wierzą, tyle że winnego Boga? Pojedziesz do nich po prośbie ztakim nastawieniem? To grzech! Twierdzisz, że oni są gorsi? To wiedz, że nie wszyscy muszą być wyznawcami islamu iwcale nie jest powiedziane, że tylko muzułmanie są dobrzy. Pokazuje to choćby historia twojego kraju. Dobrze, że ci łatwowierni, humanitarni naiwniacy zZachodu, którzy mają na celu dobro człowieka, poszanowanie jego praw igodności oraz oszczędzenie mu cierpień, nie wiedzą, iż spora część przygarniętych przez nich islamskich uchodźców tak właśnie onich myśli. Tragedia! – Twarz mężczyzny wyraża już nie tyle złość, ile niewyobrażalny smutek iwstyd.


      –Ty widać też niewierny – podsumowuje wściek­ła Syryjka. – Może jakiś chrześcijanin? Bogu dzięki, ztakimi to unas już zrobili porządek! – Wzaciętości nie kontroluje tego, co mówi, atym samym wydaje na siebie wyrok, bo właściciel kamienicy nie ma już żadnych skrupułów, by wyrzucić familię na bruk. Gdyby jej słowa trafiły do uszu brygad antyterrorystycznych, wszyscy mogliby mieć kłopoty – cała fundamentalistyczna rodzinka niechybnie trafiłaby do więzienia, adzieci do sierocińca.


      –Jutro rano macie się wyprowadzić – oznajmia Libańczyk na koniec. – Jeśli nie, wzywam policję. Przeniosą was do obozu dla uchodźców wZahle, wdolinie Bekaa. Na tym odludziu już nic nie będziecie wstanie zdewastować. Ani nikomu zaszkodzić


      Daria ma pustkę wgłowie. Nie żal jej ani kamienicznika, ani tułaczki. Może tylko przyznać rację Jasemowi – Bejrut icały Liban to nie miejsce dla nich. Za dużo tuuchodźców, zbyt niebezpiecznie, za blisko do największego zarzewia niepokoju na świecie. Za blisko do Syrii.


      


      –No, kochana! – Wczesnym wieczorem Jasem, obładowany zakupami, wchodzi do apartamentu. Zrozanieloną miną całuje żonę wczoło, apotem szuka jej ust, by namiętnie się wnie wpić. – Wszystko układa się po naszej myśli.


      –To znaczy? Opowiadaj!


      –To znaczy, że twój mąż jest najlepszym organizatorem na tym ziemskim padole – oznajmia zdumą, rozpakowując smakołyki iukładając je na posrebrzanej tacy.


      –Ado tego niesamowicie skromnym człowiekiem. – Darii żwawiej bije serce. – Powiesz wkońcu, co się dzieje?


      –Spadamy stąd, moja piękna.


      –Katar?


      –Katar. Apsik!


      –Kiedy? – Kobieta wzdycha, bo mimo wszystko kolejna zmiana napawa ją lękiem.


      –Jak najszybciej. Ten kelner, którego podejrzewałaś ohomoseksualizm, to mój stary kolega, łącznik. – Jasem zeznaje jak na przesłuchaniu, bo ufa żonie inie ma przed nią tajemnic. – Skontaktował mnie zniedobitkami naszego Państwa Islamskiego, ale tymi zgórnej półki, mądrymi starymi wygami, którzy nigdy się nie ujawnili inie odkryli prawdziwego oblicza. – Zpodziwem kiwa głową. – Aoni odręki załatwili sprawę ispiknęli mnie zkim trzeba.


      –Jak to „załatwili”? – Daria nic ztego nie rozumie. Nigdy nie była dobra wkombinowaniu isnuciu intryg, gdyż całe życie podążała prostą, uczciwą drogą.


      –Znowu mam moje elektroniczne zabawki. – Jasem wyciąga zobszernej skórzanej teczki nowy notebook zlogowaniem na kartę ilinie papilarne, jakieś przystawki, kable, stację dokującą iinne elektroniczne gadżety tajemniczego zastosowania. – Mamy też parę dobrych wiz wpaszportach, więc nie dość, że jesteśmy Irolami, to jeszcze irolskimi obieżyświatami.


      –Aco będziemy robić wKatarze? – zduszą na ramieniu docieka młoda żona, bo podświadomie się boi, że jej mąż przejdzie do podziemia ibędzie kontynuował terrorystyczną działalność.


      Ten jednak obejmuje ją, podnosi ikręci wpowietrzu, po czym stawia zpowrotem na podłogę.


      –Jak to co? Ty urodzisz mi syna ibędziesz się zajmować jego wychowaniem. – Daria zagryza dolną wargę iopuszcza wzrok, nie jest to bowiem scenariusz, jaki sobie wymarzyła. – Oczywiście wszystko to przy pomocy niani, jednej lub dwóch, gosposi, ogrodnika ikierowcy. – Dojrzały mężczyzna podskakuje jak nastoletni łobuziak, klaszcze iklepie swoją wybrankę po pupie. – Aleś miała minę!


      –Wiesz…


      –Wiem. – Znowu poważnieje, ajego twarz przybiera uroczysty wyraz. – Powiedziałem ci coś kiedyś, pamiętasz?


      –Co takiego?


      –Nie wchodzi się dwa razy do tej samej rzeki. – Szaleniec imorderca bezbronnych cytuje Heraklita zEfezu, czym po raz kolejny szokuje żonę. Daria stwierdza, że życiowe doświadczenia wypaczyły tego mądrego mężczyznę, ale on nigdy nie zrozumie, jak straszliwie zbłądził, oddając się działalności terrorystycznej iaktywności wkalifacie. Nie ma wnim za grosz skruchy.


      –Do tej samej rzeki można wejść tyle razy, ile się ma ochotę, tyle że woda wniej będzie już całkiem inna. – Patrzy mu głęboko woczy, na co on uśmiecha się, tak jakby dostał odlosu wszystkie najlepsze karty imiał jeszcze asa wrękawie.


      –Panta rhei31 – kwituje Jasem, po czym chwyta za tacę, pod pachę bierze butelkę czerwonego libańskiego wina izmierza na ich ulubiony taras. – Czas na uroczystą wieczerzę. Aprzy okazji zapoznam cię zplanem na najbliższe dni.


      Daria szybko rzuca okiem na dach sąsiedniej kamienicy, ale nie ma na nim już żywego ducha. Kamień spada jej zserca, gdy zyskuje pewność, że nic nie zakłóci im błogiego odpoczynku. Ani przez chwilę nie przejmuje się nieszczęsną syryjską rodziną.


      –Wagencji turystycznej Imad Travel załatwiłem nam podróż do Turcji – zaczyna mąż, po brzegi uzupełniając kryształ winem; Darii dolewa tylko parę kropli do kieliszka zgazowaną wodą.


      –Turcja? Anie Katar? – Kobieta truchleje, bo to wcale nie dalej, awręcz bliżej, Syrii.


      –Powolutku, nie bądź wgorącej wodzie kąpana. Najpierw wysłuchaj, bez przerywania, apotem będziesz się martwić, dobrze? – sugeruje mężczyzna. – Wprawdzie to biuro podróży imoglibyśmy wramach oszczędności skorzystać zbusa, który zawiózłby nas zBejrutu do Trypolisu wpółnocnej części Libanu, ale zapłaciłem za opcję dla VIP-ów. Pojedziemy sobie wygodnie dużym amerykańskim dodge’em RAM znapędem na cztery koła. Trasę powinniśmy pokonać wniespełna godzinę. – Robi przerwę iwychyla duszkiem kielich wina, po czym krzywi się jak dziecko, ociera usta wierzchem dłoni ikontynuuje: – Prom Azzurra zTrypolisu do Tasucu wTurcji odpływa odwudziestej pierwszej. Osiągnięcie celu zajmuje mu średnio dziesięć godzin, więc będziemy mieli dość czasu na kolację, odpoczynek isen wluksusowej kajucie pierwszej klasy.


      –Fajnie! – Twarz Darii promienieje na wspomnienie ich wspaniałej podróży zRijadu przez Dubaj iEuropę do Kairu, którą odbyli na początku znajomości. Zatrzymywali się wpięciogwiazdkowych hotelach, jadali wnajlepszych restauracjach, anawet podróżowali prywatnym odrzutowcem. – Ale czy Turcja to na pewno dobry pomysł? To stamtąd suną do Europy tysiące uchodźców.


      –To prawda, ale nie ztego portu. Tasucu jest dla turystów inormalnych ludzi, adla motłochu iuciekinierów – przystań wmiejscowości Marsin. Stamtąd, tak jak mówisz, do Europy odchodzą nawet cztery rejsy dziennie. Na zapakowanych do granic możliwości promach ciśnie się człowiek na człowieku, dlatego przy najmniejszym sztormie toną zarówno statki, jak iludzie. Ale nasza droga nie wiedzie tamtędy. My znów popłyniemy sobie wkomfortowych warunkach zTasucu do Kyrenii na Cyprze. To tylko dwie godziny. Ukolejnego, tym razem cypryjskiego agenta turystycznego wykupiłem trzydniową wycieczkę zhotelem izwiedzaniem. Niestety, tylko dla pozorów. Kiedyś jeszcze na pewno tam pojedziemy na normalne wakacje izatrzymamy się dłużej, ale teraz odrazu popędzimy samochodem do Larnaki, stolicy Cypru, by złapać najbliższy lot do Dohy. Jedynie cztery godzinki ibędziemy wdomu. Wnaszym nowym, zupełnie innym domu. – Mężczyzna czule ściska dłonie żony.


      –Cieszę się, Jasemie. Bardzo się cieszę. – Daria ma łzy woczach. Naiwnie wierzy, że czeka ją szczęśliwy los. Idziękuje Bogu, że choć bywało różnie, nie porzuciła swojego idealnego męża.

CIĄG DALSZY DOSTĘPNY W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI

PEŁNY SPIS TREŚCI:

Przedmowa

Prolog

SYJAMSKI BRAT

Nowa tożsamość

Wyrodna matka

Tajemnice Bliskiego Wschodu

Ostateczne rozwiązanie

BANICI

Człowiek człowiekowi wilkiem

W niewoli

Pisane mu życie

Obóz dla uchodźców

Kara za grzechy i niewinność

ZNOWU W ARABII

Tylko miłość

Nieoczekiwane spotkania

Zaciskająca się pętla

Słowniczek obcych słów, zwrotów i nazw

Geneza postaci serii Arabska i azjatycka saga

Bilans ofiar i strat materialnych wojny w Syrii 2011–2017

Uchodźcy na Bliskim Wschodzie


      
        
          4 Chadra – miejski slang; wredna, podła kobieta.

        


        
          5 Abaja (arabski) – wierzchnie okrycie tradycyjne wkrajach muzuł­mańskich; szeroki, luźny płaszcz noszony przez kobiety imężczyzn.

        


        
          6 Nikab (arabski) – tradycyjna muzułmańska zasłona zakrywająca twarz kobiety iodsłaniająca jedynie oczy, czasem kawałek czoła; używany głównie wArabii Saudyjskiej iJemenie oraz tak zwanym Państwie Islamskim.

        


        
          7 Hidżab (arabski) – noszona przez muzułmańskie kobiety kwadratowa chusta, zakrywająca włosy, uszy iszyję, ale nie ramiona itwarz, może być kolorowa.

        


        
          8 Sza’a Allah (arabski) – Allah tak chce; Jak Bóg da.

        


        
          9 Syndrom sztokholmski – stan psychiczny, który pojawia się uofiar porwania lub uzakładników, wyrażający się odczuwaniem sympatii isolidarności zporywaczami. Może osiągnąć taki stopień, że osoby więzione pomagają swoim prześladowcom wosiągnięciu ich celów lub wucieczce przed policją. Syndrom ten jest skutkiem reakcji na silny stres oraz rezultatem próby zdobycia sympatii swoich prześladowców iwywołania unich współczucia. Często ofiara dołącza do oprawcy idziała wspólnie znim.

        


        
          10 As-salamu alejkum – Dzień dobry, witaj (dosł. Pokój ztobą).

        


        
          11 Wa alejkum as-salam – Ztobą (także) pokój; odpowiedź na powitanie.

        


        
          12 Mahram (arabski) – męski opiekun muzułmańskich kobiet; ojciec, brat, kuzyn, dziadek.

        


        
          13 Chalas (arabski) – Dość!

        


        
          14 Jekfi (arabski) – Wystarczy!

        


        
          15 Medina (arabski) – miasto.

        


        
          16 Saida (arabski) – pani.

        


        
          17 Ahlan wa sahlan (arabski) – Witam, cześć.

        


        
          18 Szukran dżazilan (arabski) – Bardzo dziękuję.

        


        
          19 Aoife (irlandzki) – wym. Iifa.

        


        
          20 Kwef (francuski coiffe oznacza czepek, nakrycie głowy) – zasłona na twarz noszona przez muzułmanki.

        


        
          21 Falafel (arabski) – smażone kulki/kotleciki zmielonego bobu lub ciecierzycy zprzyprawami.

        


        
          22 Wallahi (arabski) – Na Boga! Na Allaha!

        


        
          23 Allahu akbar! (arabski) – Allah jest największy! Bóg jest wielki!; zwrot ten stanowi takbir – muzułmańskie wyznanie wiary; często powtarzany wwielu codziennych sytuacjach, aprzez dżihadystów ifundamentalistów używany jest jako okrzyk przy wszystkich niegodnych zbrodniczych czynach.

        


        
          24 Suk, suq (arabski) – arabski targ, market zróżnorodnymi towarami.

        


        
          25 Tasbih (arabski) – muzułmański różaniec z33 koralikami, niejednokrotnie wykonany zkamieni półszlachetnych lub szlachetnych.

        


        
          26 Bahlawa – orientalne ciastka zorzeszkami pistacjowymi lub ziemnymi zalane roztopionym masłem imiodem.

        


        
          27 Manakisz – płaskie pieczywo wypiekane wopalanych drewnem pękatych piecach.

        


        
          28 Ja achi (arabski) – Mój bracie.

        


        
          29 Zołdża (zołza) (arabski) – żona.

        


        
          30 Galabija/dżalabija (arabski) – męski lub damski strój wpostaci długiej sukni/płaszcza, zrozcięciem pod szyją bądź zapinany zprzodu na guziki.

        


        
          31 Panta rhei (grecki) – wszystko płynie, przemija, zmienia się.
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